Nr. 18. 


Przedpłata wynosi we Lwawia: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9% zł. -- kwartalnie 4 Zt. 
50 ct. -- miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do donin dopłaca się 20 et. miesięcznie. 


Z przewyłką pocztową w państwie austrjackiem. rocznie 
kwartalnie 6 "? 


4 zł. — półrocznie 12 zł. --. 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych 
50 marek -- 


franków —- kwartalnie 20 franków. 


Binro Redakcji „Dziennika  Polskiego,* plac Marjacki 


liczba 6 i 7. -- Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numor ..Dziennika Polskiego” Kosztuje 6 ct, 


Z sejmu czeskiego. 


x Praga 15 stycznia. 

(8) Zawieszenie broni, potem przedsmak ob- 
strukcji I zaraz na to wybuch skandalu i bardy, 
w końcu przerwanie posiedzenia przed gloso- 
waniem, czy wniosek nr. Bu qroy'a ma być 
odesłany do komisji, albo ra:zej czterodniowe 
namyślanie się, co począć z... fantem niemie- 
ckim — oto kilkoma rysam: szkielet dotychcza- 
sowej dzialainości sejmu czeskiego, po którym 
spodziewano się, a właściwie rząd spodziewał 
się Bóg wie czego. Wszystko jednak zawodzi, 
bo ota na przedzie sceny sejmowej stoi jako 
reżyser ów kuternoga, znany weredyk i zawa 
djaka parlamentarny, ów, jak go zowie czeski 
dowcip uliczny, niemiecki „Wik*, który na pie- 
szych wycieczkach po Pradze „dostaje raptem 
ogon czeski* i wybija takt nietylko muzykan- 
tom niemieckim, lecz nawet czeskiej szlachcie 
dziejowej, skoro na jego rozkaz książę Ferdy- 
nand Lobkowicz przestaje nagle mówić po c:e- 
sku i w niemieckim języku wypowiada uzasa- 
dnienie pojednawczego wniosku. Nawet tabory:i 
czescy uchwalają zachowywać się biernie wobec 
zuchwałych prowokacyj niemieckich ludożerców, 
postanowiwszy w następstwie chować do kie- 
szeni najzuchwalsze obelgi „Wlka* i towarzyszy. 

Czy to tylko odpowiednia taktyka? Wolf 
wzrósł zuchwalstwem, skand lm, burdą, a wzra- 
stal tem więcej, :m bardziej unikano „rca- 
gować* na dokazywania szenererowskie, aż 
w końzu stał się bohaterem, który jest nietylko 
panem calej niemieckiej części Czech, ale także 
fakiycznym przewódzcą całej niemieckiej opo- 
zycji. Twierdzenie to nie jest bynajmniej prze- 
sadą, tylko smutną, lecz najwierulniejszą pra- 
wdą i me dziw, bo jątrzącej się grożuej rany 
nie można leczyć okladami letniej wody, lecz 
żeby uzdrowić ciało, trzeba ją albo wyciąć, lub 
wypalić. 

W:<zoraj odwiedzałem sędziwego dr. Rie. 
gera, «tóry p:zez dlugi» lat dziesiąt<i przewo- 
dził narodowi czeskiemu. 

— Rzeczy poszi; za daleko — mówił z wi- 
doczną troską w sercu — Niemcy przekroczyli 
graniso Im nie chodzi już o rozporządzenia ję- 
zykowe, ale o panowanie w Austrji, a może... 
ule wolę słowa tego w.ale nie wymawiać. Jeśli 
tak dalej'*"ajdzie, stonie się to wszystko spra- 
wą międzynarodową. 

Takie samo «danie mają prawie wszyscy 
posłowie młodoczescy i wogóle wszystkie oso- 
b:stosci polityczne, z któremi się zetknąłem. 
Zresztą raredowie: niemiecki Prade, mówiąc 
z żólcią przeciwko pojednawczemu wnioskowi 
hr. Bucquoy oznajmił beż ogrodki, iż Niemcy 
zatykają sobie uszy bawełną przed dźwiękami 
pokojowych piszczałek, że ani na wlos nie opusz- 
czą nic z swych żądań, których pierwszym 
punktem ogłosił niemiecki język państwowy w 
Austrji, prawie nic już nie wspominając o roz- 
porządzeniach językowych. 

Zwrot taki r. zzuchwalonych Teutonów, po- 
pieranych wcale niedwuznacznie przez wspól- 
plemienników z cesarstwa niemieckiego, to już 
nie sprawa czesku-niemiecka, nawet już nie 
sprawa możności uruchomienia pariamentu, lecz 
sprawa istnienia swobodnie koustytucyjnego 
wszystkich bez różnicy narodów słowiańskich 
w Austrji, a dlatego niebezpieczeństwem gro- 
źaem w swem łonie ukrytem, nakazu ąca nie- 
odzownie wszystkim austrjackim Słowianom. by 
zawczasu zwarli swe szeregi i got wali się ra- 
zem do boju, a nie mamili się złudqemi nadzie- 
jami, że jakiemś lam „umiarkowaniem* czy dy- 
plomacją lub nieczułością na insulty zdołają 
zażegnać burzę i świadomie do celu dążących 


niszczycieli i burzycieli państwa zdołają tem 
przyprowadzić do rezonu. 


(73) 


NA OSLEP. 


POWIEŚC WSPÓŁCZESNA 
w trzech ozęściach 


Antoniego Werytusa. 


(Ciąg dalszy). 


_ Przewidywania Dunikowskiego opierały się 
nietylko na  pusłuchach i konferencji z Wo:- 
szylłówną. ale wypływały również z rozmowy, 
jaką niedawcaa prowadzi z Milchritterem. 

Ten osta 3 kai posiadając na razie tyle 
gotowizny; ile zażą dh Proniewiczowie na kupno 
Grabowej. ZA di starego mecenasa 
zaciąwał pożyczkę Mpo o: na jednę z wię- 
kszych nieruchomości, jakich kijką posiadał 

w Warszawie. 

lubo w duchu cies 


Stary bankier mz zył się, 
że posag Izy luk prędko dl akta zg weze- 
śniejszych wypadkach, w m) Zawartego 


w Wiedniu, grubo zarabiał, musiał przed $wią. 
tem, dla opinji, udawać da ktopaji 
— Co ja mam, co ja an WO 
zmartwienia, panie late, z tą moją sio- 
strzenicą i jej gagatkiem mężem! 
— lstotni., pan Proniewicz sza 
wydaje — konstatował Dunikowski. me 5 
— Czy pan mecenas myśli, Że i 
ostrzegam? Jako wj i eks-opiecun nawet d u 
gniewam, nic przecie nie pomaga.. lzia, ZA3%” 
piona, CYTOBraf na duszę swoją gotowa pouP* 
= nie mogę... Ona pełnoletnie ! 
słucha tylko mężą,,, 


lenie dużo 


Niemiec rocznie 
kwartalnie 12 marek 50 tenigow a 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie ©; 


We Lwowie Wtorek dnia 18. Stycznia 


Ni POLSI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


1898 r. 


Rok XXXI 


We Wiednin: 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne 


Drobne ogłoszenia RV, centa od wyrazu. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Binro Administracji „Dzienniku Polskicgo,* płać 


Marjacki 1 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

pp. Haasenstein & Vogler (Otto Maas), 
M, Dukes, H. Schalek, A. Oppełik's Nach., Rudol? 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem: (petit). 
prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ci. 


Prywatne korespondencje L2 i nekrologja 20 centów od 


wiersza. , 
Pomieszkania 
1 skiepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Ravę wypalić lub wyciąć, innej rady teraz 
już niema, jeśli gangrena nie ma się rzucić na 
cały organizm państwowy. 

Mowy Schdckera i Pradego, mine na sej- 
mie ceskim, powinien każdy przeczytać z 
uwagą, zwłaszcza zaś ci, którzy twierdzą, iż 
nie m»my wspólnych interesów z Czechami i 
resztą austrjackiego świata słowiańskiego. Nu- 
macałniejszej wspólności interesów dla tych, 
którzy nie są dotknięci ślepotą, podobno tru- 
dno i pomyślec 

W tutejszych kołach poselskich nie jedna- 
knwo zapatrują się na położenie. Do onegdaj- 
szego jeszcz» posiedzenia słyszałem z ust prze- 
wadzców młlodoczeskich bardzo optymistyczne 
zapatry: ania, zdradzające nawet siiną nadzieję, 
ż: Gautschowi uda się w drodze sejmu czeskiego 
załatwić zagmatwaną sprawę językową, Naturalnie 
że te nadzieje rozwiały się jak mgła po zaj- 
ściach ostatniego posiedzenia sejmowego, a obe- 
cmie liczą w czeskich kołach na to, iż Niemcy 
opuszczą sejm prawdopodobnie już aa najbliż- 
szem poniedziałzowem posiedzeniu. Zobaczy my. 
Jednak zdaje mi się, że i to przypuszczenie jest 
mylne, sądzę bowiem, że Niemcy raczej robić 
będą burdy, by obrady sejmu uniemożebnić, 
albo żeby przynajmniej zepchnąć z porządku 
obrad sprawę językową, chociaż oni sami wni:- 
sk em Śchlesingera i towarzyszy wnieśli ją także 
d» sejmu. Któż jednak szukałby konsekwencji 
u hałaburdników opozyc jaych ?P Że oni nie chcą. 
aby ta sprawa byla w sejmie zalatwioną, wy- 
starczy rzucić okiem do pierwszego |>pszego 
dziennika radykalno - niemieckiego, gdzie w ró- 
żnych warjantach spotkać się można z zdaniem, 
że sejm nie jest miejscem dv załatwiania spra- 
wy językowej, która należy przed parlament 
państwowy. Kto wie nawet, czy walka o wnio- 
sek Bucquoy'a będzie zapalczywą, gdyż jeśli 
N ‘mcy nie chcą pokoju, lecz tylko wojny, to 
byloby nawet po części kołowacizną umyvłową 
robić usiłowania w tym kierunku, pozbawione 
a priori wszelziej szansy. 

Chyba miałby słuszność jeden z naj wy- 
bitniejszych młodoczeskich posłów, który są zi— 
a może on mieć najlepsze informacje — że 
„rząd zała wi sprawę językową, wzy.ędnie zmo- 
dylikuje rozporządzema jezykowe nietylko bez 
opozycyjnych Niemców, lecz nawet wbrew 
temu*. 

Gdy mnie także zapatrywanie wydało się 
nieco paradoksalnie brzmiącem, co szanowny 
poseł spostrzegł, rzekł mi: 

— Panu, jak widzę, wydaje się dziwnem 
to, co wiaśnie powiedzialem. Jedaak niech pan 
zważy laszawie, iż w oboze nieprzejeduanych 
nie znajdują się wszyscy Niemcy. że są między 
mmi umiarkowane takze żywioły i że na to 
koniecznie tr.eba brać wzgląd, inaczej Wolf 
staiby stę generalissimusem wszystkich Niemców. 
Czy mnie pan teraz pojmuje? 

— Prawdopodobnie ma pan posel na my- 
śi liberalnych welkostatkarsy (większą posia- 
dlość ziemską) i grupę Dspaulego ? 

— QOdgad'eś pan rzeczywiś ie, co zresztą 
nie było trudną rzeczą, bo to wynika z zało- 
żenia. Otóż powiem panu nawet. o ile moje 
wiadomości sięgają, że caly punkt  ciężk ści 
połużenia spoczywa obecnie w ręku l:bera.nych 
welkostatkarsy. 

Gdym to sysza, zdawało mi się, że znaj- 
duję się w minionych czasach z przed kilku 
miesięcy, kiedy hr. Badeni marzył ciągle o tj 
grupie. Obecny prezydent gabinetu idzie, jax się 
ż tego okazuje, jego sladem, bo osoba zazna- 
czona należy do tych, która w rokowaniach 
z Gau:schem osuwisty brała udział i należy też 
do na;bardziej wpływo ych nietylko w klubie 
młodoczeskim, ale także i w komitecie wykona- 
w-zytn prawicy. 


— To się może źe szoń: yć. 

— I ja tak sądzę, ale cóż mam po- 
radzić ? i 

— Była nawet chwila, że pani Proniewi- 
czowa godziia się na separację. z czem przy- 
chodziła a mnie zacna panna Worszyiłówna. 

—- lak... tak.. slyszałem cos o tem. 
R wielza Szkoda, że Izia od separacji od- 
sląp ÓW. obłudnie mówił Milchritter, 
kC t pali jednax, gdy Proniewicz znów 
T W zdac czułości, dzięki którym uzy- 
poc y ua podniesienie od wuja zna- 
<znej sumy na kupno Grabowej, biedne zaśle- 
pione nvo a ani :lyszeć nie chcialo o ja- 
giemś roan prawnej separacji, na co już 
prawie przysawała i upoważniła babkę do roz- 
poczęcia kroków wstępnych. 

— Babuniu najdroższą, nie mogę, za ni 

IT c 
w świecie nie mogę. "aga tak BR i wie- 
rzę, Że będze innym. resztą, osiądziemy na 
wsi. Tak nam hędzie dobrze razem... gn tylko 
czasami dojedzie dn Warszawy. Ty babriu spro- 
wadzisz się do Grabowel. „Ach, jaka ją będę z 
wami szczęśliwa — mówiła Iza, całując ręce 
i kolana Worszyllównej. 

— Ależ on nie potrafi gospodarować, a do- 
jazdy do Warszawy będą za częsle, Z góry się 
na to przygotuj — tłumaczyła stara panna, 
dae nie podzielając różowych marzeń wnu- 


ini — Dziec o moje, czyż ty nie włdzisz, że 
wyasa szalenie traci majątek, że na jego 


awet mil; i fortuny nie starczy, 
tembardziej in dobrze was oskubał. 
r 58 abuniu, nie mówmy © pieniądzach... 
| j ociażby za włele wydawał, to prze- 
cież nasz wg Y majątek. Ja mego męża nie 
mogę ograniczać’ S wie najlepiej, Co czynić. 


Al: i zamiary rozstrzygających kcl rządo 
«ych bywają przystosowywane do zmieniające- 
go sę położenia. Jeśli jednak rząd wzęlędnie 
i teraz jeszcze chce próbować załatwienia spra- 
wy językowej, nietylko bez opozycyjnych Niem- 
ców, ale nawet wbrew irn, to nie byłoby wy- 
gluczonem, ż» komisja dia wniosku hr. Buo- 
qay'u obradowałaby i bez Niemców nad zala- 
twieniem a właściwie zmodyfikowaniem rozpo- 
rządzeń ję.yzowych, :ło eż:go substratu dostar- 
czyłby rząd wniesieniem o0unośnego przedłoże- 
nia, albo nawet na podstawie oświadczenia na- 
miestnika złożonego w jego imieniu na posie- 
dzeniu komisji. Dlatego nie' bez racji jest zda- 
t:e, że w:zystko, mianowicie, czy sejin będzie 
obradował w darem położeniu, ij. po zajściach 
ostainich w sali sejmowej, nad sprawą języso- 
wą lub nie, zawisło od stanowiska rządu. 


Z kraju saskich Słowian. 


IL. 
Chosiebus (Cottbus) 12. stycznia. 
(Budziszyn i Chosiebus. — Narzecza łużyckie. — Ludowa 
pieśń u Łużyczan o Bolesławie Chrobrym. — Zamek bu- 
dziszyński. -- Cmentarz w ruinie kościoła. — Życie na- 
rodowe Łużyczan. — Dom narodowy. — Piśmiennictwo 
dolno-łużyckie.) 


Budziszyn i (hosiehus są dziś głównemi 
ogniskami życia narodowego Serbów łużyckich, 
glównie Budziszyn, stolica Górnych Łużyc, skąd 
rozchodzą się promienie krzep'enia narodowego 
i do Dołnych Łużyc, których główną miejsco- 
wością jest Ghosiebus (po dolno-lużycku), 
albo jak go piszą Górno-Łużyczanie Khoće- 
buz (wymawia się Choczebu»). Już w nazwie 
tego miasta okazuje się różnica narzeczowa po- 
między Górno- a Dolno-Łużyczanami. Pierwsi 
miękczą głoskę c względnie s. Narzecze dolno- 
lużyckie nie o wiele więcej zbliżone do naszego 
języka, aniżeli górno-łużyckie, skłaniające się 
więcej ku czeszczyźnie. Dolno-Łużyczanie stano- 
wili przejście językowe żupy milczańskiej (gór- 
no-lużyckiej) do lechickich Lutyków. Między 
górno- a dolno-lużyckiem nmarzeczem jest na 
pograniczu jeszcze podrzecze „mużukowskie*, 
w okolicy miasta Muzukow, oo niemiecku „Mus- 
kau“. Można powiedzieć, że aolno-łużycki Cho- 
siebus jest fihą sarmmorządnie narodową górno- 
lużyckiego Budziszyna, chociaż jedno i drugie 
miasto jest prawie całkiem zn cmczone. W Bu- 
dziszynie bowiem mieszka na 28.000 ludności 
niespałna 6000 Słowian, czyli Serbów łużyckich, 
zaś w Chosiebusu na 29.109 ogółnej ludności 
tylko 4300. 

Na zamku budziszyńskim, malowniczo na 
skale po nad Sprewą wzniesionym, widnieją je- 
szcze biale orły polskie z czasów Bolesława 
Chrobrego, który tu rządził i mieszkał, będąc 
ożeniony z księżniczką łużycką. Lud łużycki 
śpiewa jeszcze p'eśń o białym królu — Bole- 
sławie Chrobrym — kióry wiódł go zwycięsko 
na Niemców. 


„Serbjo* so do Niemcow hotowachu, 

Slowczku pak niemski nie możachu. 

Swoje sej komki sedowachu, 

Swoje sej wotrohi przipinachu. 

Swoje sej mecziki przipasachu 

Do runoh* pola se zjezdżowachu 

Prjeni krocz na wojnu czehnichu 

Wulke tam dobycze sczenichu. 
(„Serbowie gotują się na Niemców 
Nie rozumieją słóweczka niemieckiego. 
Siodłają swoje bułane koniki 
Przypiuają lśniące swe ostrogi. 
Przypasują swe błyszczące miecze 
Gromadzą się wszyscy na otwartem polu 
Giągną po raz pierwszy na Niemców 
| odnoszą tam wielkie zwycięstwo“). 


Zobaczysz babciu, że dochody z Grabo wi] i ze 
Sławy, której prenumerata wciąż rosnie, dadzą 
nam porządne, nawet zbytkowne utrzymanie. 
Romcio pracuje, zabiega, a że tam czasem za- 
bawi się, nie mogę mu stawiać tamy. 

Worszyliówna, cicho wzdychając. zamilkła. 
Czuła, że w takim stanie komedjanckich czuło- 
ser Promiewicza, żaden, chociażby najdosadniej- 
szy acgument, lzy nie przekona. 

Czekała więc tylka nowej chwili, gdy Ro- 
manowi sprzykrzy się udawanie i po dawnemu, 
bez żadnego hamulca pocznie zaniedbywać żonę. 

Nie chcąc opuszczać wnuczki, nad którą 
postanowiła czuwać bezustannie, bez żadnego 
oporu przystała na zam'eszkanie w Grabowej. 

Proniewicz, pamiętny ostatniej rozmowy ze 
starą panną, pomimo tryumfu odniesionego nad 
Izą, czuł się wobec babzi zażenowanym, zwłia- 
szcza, że się spodziewał ostrych wymówek. 


Ale Worszylłówna, Z przedziwnym taktem, 
nie chcąc wywoływać katastrofy, która mogła- 
hy doprowadzić do pozostawienia wnuczki sam 
na sam z nik: zemnikiem. spokojnie pozwoliła 
się przywitać, a nawet przeprosić. 

— Kiedyż wyjazd do Grabowej, zapewne 
po świętach? — zapytała na;naturalniejszym to- 
nem, zwłaszcza, że to się działo w obecno- 
ści Izy, 

, — Myśmy z lzią uradzili nie zwlekać i wła- 
śnie święta na wsi przepędzić. "Taka cudna wio- 
Sna, szkoda każdego dnia tracić Wieś teraz 
właśnie tyle przedstawia uroku, tyle poezji... — 
ze sztucznym patosem powiedział Proniewicz. 

Worszyilówna z ironicznym uśmiechem słu- 


chala komedjanta, będąc przekonaną, że ten 
pośpiech oznacza jakiś cel ukryty. 


Chroby „biały“ król daje im pyszną odzież 
i zbroje i zaciąga ich do służhy wojennej. 
Pod jego dzielnem dowództwem zwyciężają 
Niemców raz wtóry. Król wola ich do siebie 
i obdarowuje sukniami z czerwonego aksamitu. 
Po trzeciem zwycięstwie daje każdemu konika 
bułanego i lśniący miecz chrobry bialy król. 
Cziś prastary budziszyński zamkowy gród nosi 
niemieckie miano Ortenburg. Cudowny widok 
z góry zamkowej na wijącą się u podnóża 
wśród zagłębień skalnych rzekę Sprewę. Na 
skale za rzeką naprzeciw stał pierwotny gród 
obronny Milczanów. 

Prześliczną jet przy zamku ruina staroży- 
tnego kościoła św. Mikołaja. Wnętrze kościoła 
zamieniono na cmentarz. Kościół ten jak za- 
mek stał na skrawku wysokiej skaly tworzącej 
brzeg Sprewy. Miasto Budziszyn ina w ogóle sta- 
rożytny wygląd; w części, gdzie byl gród dawny, 
kilka bram z basztami wskazeje granice starego 
grodu. Miasto wygląda starożytniej, aniżeli 
Kraków. Niedaleko ratusza, przy „starej bra- 
mie“ mieści się narodowa drukarnia Smoljera, 
jednego z głównych budzicieli życia narodowego 
w Łużycach i założyciela Serbskich Nowin. Jan 
Ernest Smoljer nie żyje już od lat czternastu, 
ale jego dzieło prowadzi dalej — drukarnie, 
nakładnictwo i wydawnictwo Nowin — syn 
jego Marek Smoljer. Cały zakład narodowy 
mieści się w małym jednopiętrowym narożnym 
domku. Ale oto połężniejący duch narodowy 
na Łużycach zabrał się do wzniesienia na tem 
samcem mi-jscu wspanialego gmachu, który na 
części gruntu przylegającego do wspom uianego 
domku już się buduje. Sam grunt wraz z tym 
domkiem kosztował 78.000 marek, budowa zaś 
kosztować będzie około 300.000 marek. 

Grunt zapłacony. lecz na budowę mają po- 
bratymcy nasi tylko 10.000 marek w gotówce. 
Gdy ten gmach stanie, będzie to potężna dla 
nich twierdza narodowa. Będzie się bowiem 
mieściła w niej ciskarnia (drukarnia),wydawnietwo 
czasopism i książek, towarzystwo narodowe, 
czytelnia i muzeum narodowe, a prócz tego 
będzie jeszcze dużo mieszkań do wynejęcia. 
Dochód z „domu narodowego* ma być obra- 
cany glownie na kształcenie się młodzieży lu- 
życkiej na wszechnicach alowiańskich. Fundusz 
zebrano w drodze składek. Między darami w 
wykazie czytamy o hojnym datku księcia Adama 
Sapiehy 2000 marek. Oby inni szli za jego przy- 
kładem. Łużyczanie są nader ważnym naszym 
posterunkiem wysuniętym najbardziej naprzód. 
Obowiązkiem wszystkich Słowian bronić tego 
posterunku. Moglihyśmy naszą solidarność naj- 
piękniej objawić, jeślibyśmy wspólnemi siłami 
poparli piękne dzielo budowy „d+mu narodo- 
wego* w Budziszynie. Sprawą tą kieruje dr. 
Ernest Muka, obecny przywódca  Łużyczan, 
profesor gimnazjałuy w mieście Freiberg (Konig- 
reich Sachsen), który też jako zastępca prezesa 
„Macicy serbskiej* przyjmuje wszelkie datki. 
Dajmyż więc głoszon j naszej solidarności szla- 
chetny wyraz, spiesząc zjednoczonemi siłami z 
braterską pomocą naszym najbardziej zagro- 
żonym posterunkom, mianowicie: Łużyczanom, 
a także Kaszubom i Mazurom w Prusach 
wscbodnich. 

Chosiebus leży na północ od Budziszyna 
w praskiej prowincji Brandenburg. Nie ma on 
znamion dziejowych. Jestto miasto bardziej f-- 
bryczne. Nauczyciel ludowy (kantor) Szwiela (po 
dolnołuzycku Swjela}, wydaje tu czasopismo w 
narzeczu dolno-lużyckhiem Bramborskt Casnik. 
Przy „Macierzy serbskiej“ istnieje „ Dolnołużiski 
wotred* (oddział), który wydaje książeczki w 
narzeczu dolno-lużyczkiem dla tutejszego ludu. 
Cusnik i tych kilka książeczek — oto wszystko, 
co Doluołużyczanie posiadają na polu piśmien- 
nietwa i oświaty ludowej. Szwjeli pomagają 


Jaro Proniewice niebawem się zdradził, 
mówiąc: 

— Poczciwy Emiljan zajmuje się wyszyko- 
waniem domu, tak, że już jutro znajdziecie pa- 
nie wszelkie wygody, zwłasz*za, że kupiliśmy 
Grabowę z dworem kompletnie urządzonym, jak 
był za czasów pani Dobrowiejskiej. 

— To pan z nami nie pojedziesz? — za- 
pytała Worszylłówna, bystro wpatrując się 
w Romana. 

— Romek, babciuniu, musi przed święta- 
mi ułożyć aż dwa numera Sławy, — wyręczyła 
małżonka w odpowiedzi z gory już przez niego 
urobiona Iza. 

— Przyjadę w Wielki Piątek, przez te 
cztery dni, jakie tutaj zostanę, będę ogromnie 
zapracowany... 

— Przyrzekleś mi, że się nie będziesz za- 
męczał, — z czułością nadmieniła żona, obej- 
mując chudemi rękami szyję Romana. 


— Przyrzekłem i niezawodnie dotrzymam, 
a o moją żonę będę spokojny. skoro szanowna 
babcia zgodziła się łaskawie jechać » nią razem. 
Worszyliównę te czułości tak oburzały, że 
z trudaością hamowała się, aby nie wybuchnąć. 
Rozmowę przerwało wejscie de Vili rsa, 
który powracał z Grabowej i był w swoim ży- 
wiole, mogąc udawać człowieka niezmiernie 
czynnego, zapracowanego, odgrywającego pewną 
ważną rolę. z którym się wszyscy liczyć muszą. 
— Powiadam państwu, bajeczne oziminy. 
Gadali, że Grabowski zły gospodarz, a on za 
pozwoleniem, świetnie obrobił i zasiał. Brakuje 
wprawdzie trochę inwentarza i to i owo trzeba 
będzie dokupić, ale na rok przyszly Grabowa, 
da, za pozwoleniem, kołosalne zyski i jeżeli... 
— Mniejsza o oziminy i o inwentarz, po- 


Wydawcy i właściciele: Br. Kazimierz <O>staszewski-Rarański i Mieczysław Schmitt. 


dzielnie: syn jego, student na wszechnicy w 
Berlinie i H. Jordan. 

Biedni Łużyczanie ! Dzielą ich nietylko gra- 
nice państwowe i narzecza, lecz także i religja. 
Są oni bowiem katolikami i protestantami. Pierw- 
szych jest stosunkowo bardzo mało. Protestanci 
są mniej odporni. Niemczenie robi szczególnie 
w Prusach (Dolne-Łużyce) ciągle post: py. Wy- 
sepka słowiańska zmniejsza się. Trzeba konie- 
cznie zbiorowemi siłami wzmocnić jej brzegi 
przeciwko napieraniom zachłannych fal morza 
niemieckiego. uot. 


Z komisyj sejmowych. 


W sobotę wieczorem odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. Dunajewskiego pierwsze 
posiedzenie  subkomitetu komisji adreso- 
wej. Na posiedzeniu tem przeprowadzono 
dyskusję nad zarysem adresu i poruczono pp. 
Wojciechowi Dzieduszyckiemu i Bobrzyń- 
skiemu opracować projekt adresu, który na- 
stępnie przejrzeć ma p. Jaworski. Dopiero po 
przeprowadzeniu w subkomitecie szczególowej 
dyskusji nad projektem adresu, wybrany zo- 
stanie referent do ostatecznego opracowania 
sprawozdania i przyjętego przez subkomitet 
projektu adresu. : 

W niedzielę w południe odbyło się posie- 
dzenie komisji szkolnej, w którem przeprowa- 
dzono jeneralną rozprawę nad wnioskiem p- 
Barwińskiego w przedmiocie zaprowadzenia 
w calej Galicji w szkołach średnich obowiązko- 
wej nauki obu języków krajowych polskiego i 
ruskiego, a to od r. 1898/9 w czterech niższych 
klasach, a następnie stopniowo i w klasach 
wyższych. 4 

Rozprawa nad tym wnioskiem byla dość 
cżywiona, ostatecznie uchwalono następujące 
zasady : 

1. Sejm wyrazić ma przekonanie, iż zna- 
jomość obu języków jesi pożądaną, a dla urzę- 
dników państwowych niezbędną. 2. Sejm uznaje 
i przyjmuje do wiadomości rozwiniętą przez 
radę szkolną kraj. działalność w kierunku za- 
prowadzania nadobowiązkowej nauki języka 
ruskiego w szkołach średnich, a na przyszłość 
polecić ma, ażeby rada szkolna kraj. dążyła do 
zaprowadzenia nauki języka drugiego 
jako względnie obowiązkowego w calym 
kraju. 

Należałoby wezwać rząd, aby na uniwersy- 
tetach i politechnice urządzone były praktyczne 
kursa lektorów, którzyby udzielali praktycznie 
nauki języka ruskiego. 

Sprawozdawcą w izbie dla wniosku p. 
Barwińskiego wyznaczyła komisja p. Madey- 
skiego. 

Komisja podatkowa przydzieliła do re- 
feratu p. Skałkowskiemu przedłożenia rzą- 
dowe z projektami ustaw o uwolnieniu podatku 
osobisto- dochodowego od dodatków autonomi- 
cznych i o zaprowadzeniu samoistnych podatków 
od poborów służbowych. 

Następnie zastanawiała się komisja nad 
kwestją wyboru 10 członków i tyluż zastępców 
do krajowej komisji dla ogólnegn podatku za- 
robkowego oraz nad kwestją wyboru 12 człon- 
ków i tyluż zastępców do komisji rekursowej 
w sprawach podatku osobisto-dochodowego. 

Przewodniczący komisji p. Abrahamo- 
wicz wniósł, ażeby sprawę tę przekazać wy- 
działowi krajowemu do przedłożeni ı propozycji 
osób wybrać się mających z pojedyńczych ku- 
ryj i z calego sejmu. Daiej proponuje, użeby 
tak do komisji dla podatku zarobkowego, jako 
też dla komisji rekursowej w sprawach podatku 
osobisto-dochodowego wybrać po dwóch czlon- 
ów z każdej kurji, resztę zaś z calego Sejmu. 


wiedz raczej, co tam we dworze, czy wszystko 
uprzątnięte, gotowe do zamieszkania? — przer- 
wal Proniewicz. 

— Dwór, jak pieścidełko. A jaki, za po- 
zwoleniem, egród!... Jest tam szpaler z drzew 
grabowych, który się ciągnie, za pnzwoleniem... 
Dobrze, już dobrze... Opowiesz to 
wszystko paniom, bo ja muszę odbyć sesję re- 
dakcyjną, koledzy czekają w gabinecie i niecier- 
pliwią się — rzekł Proniewicz, spoglądając na 
zegarek i musnąwszy żonę w czoło, a Wor- 
szyllównę całując w rękę, spiesznie wyszedł 
z pokoju... 

— Smok mi niedowierza, ale kpię sobie 
z babsztyla... Niech tam na wsi cacka się ze 
swoją wnuczką idjotką. Ile razy będę chciał 
podpisu lzy, już ja sobie dam rad . Zresztą na 
hipotekę Grabowej, mając, jako współwłaściciel 
pelną plenipotencję żony, zawsze pieniądze do- 
stanę. Trzeba sobie za to ożenienie z pokraką. 
urządzić jedwabny żywot.. A jako dziedzic Gra- 
bowej, odnowię znajomość z Wandą... Ksiądz 
Gwożiziński posłuży mi doskonale. Wszak to 
mó) jakiś cioteczny wujaszek. 

Tak rozmyślał Roman. przysłuchując się 
w gabinecie redaktorskim dyskusji kilku zna- 
nych nam już z onego <niadanza w handlu win, 
członków redakcji Słuwy 

Wnioski jakie współpracownicy stawiali, 
niewiele go obchodziły, chęć b»wiem używania 
i bawienia się górowala nad wszelką ambicją 
redaktorską. 

W odpowiedziach kolegom, czyniącym ró- 
żne propozycje, wyręczał go Różycki, zapisujący 
do protokółu przebieg narady. 


(Gsąj dmiszy masę, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Stycznia 1898 r. 


W tym duchu referent wybrany dla tego 
przedmiotu p. Weigel wygotować ma spra- 
wozdanie z wnioskami, które na jedne z naj- 
bliższych posiedzeń ma być sejmowi do uchwały 
przedstawione. 

Powyższy wniosek p. Abrahamowicza przy- 
jęla komisja podatkowa jednogłośnie. 

Komisja administracyjna przydzieliła 
do referatu p. Górskiemu sprawozdanie wy 
działu kraj. o zezwolenie reprezentacji powiatu 
tarno rzeskiego na zaciągnięcie pożyczki w kwo- 
cie 30.000 zł. 


List p. Daszyńskiego d0 Wyborców. 


Il. Te i tym pod. bne pobudki pchnęły p. Da- 
szyńskiego do opozycji; ale z ot:strukcją on się 
nie lączył, „bo obstiruzcja nie jest sposobem 
walki socjalnych demokratów*. I 'ym nie nie 
mówiącym frazesem pokrywa p. Daszyński cały 
swój udzial w awaniurach parlamentarnych, 
swoje głośne, publiczne, czynne uczestnictwo w 
niemieckiej obstrukcji, słowem całą swoją par- 
lamentarną dzial.lnosć. Jak na usprawiedliwienie 
to cokolwiek za mało; jeże zaś p. Daszyński 
chce w ten sposób obałamucić czy oszukać 
swoich wyborców, to doprawdy cyni to zbyt 
niezgrabnie; man merkt die Absıcht und man 
wird verstimmt. 

Z rozporządzeniami językowemi poradził 
sobie p. Daszyński jeszcze lepiej. Dotychczas 
słyszeliśmy zawsze, że uznawał on zasadę roz- 
porządzen za siuszną, tylko występował prze- 
ciwko ich formie; gdy się pokazało, że to tłó- 
maczenie nikogo przekonać nie może, chwyta 
się p. Daszyński nowej metody. Rozporządzenia 
były niesprawiedliwe i dlatego je zwalczał, a 
zresztą „dziś nawet Czesi uznają, że rozporzą- 
dzenia językowe dadzą się zmienić i zastoso- 
wać w formie sprawiedliwej*. Czy może p. Da- 
szyński proponował w parlamencie takie zmia- 
ny? Czy próbowal nadać rozporządzeniom for- 
mę sprawiedliwą? Bynajmniej! Odrzucal je en 
bloc razem z Schónererem i Wolfem i prowa- 
dził przeciwko nim walkę w formie w najwyż- 
szym stopniu nieprzyzwoitą, w treści nieslycha- 
nie szkodliwą, nie diatego, aby rozporządzenia 
były niesprawiedliwe luh nieformalne, ale po- 
nieważ chciał zaspokoić swoją nienawiść do hr. 
Badeniego. W tem właśnie leży główna słabosć 
pozycji p. Daszyńskiego, że jego postępowanie 
nie miało w sobie nic zasadniczego i bylo po- 
dyktowane jedynie osobistymi względami. 

Ale nie dość na tem. Pan Daszyński od- 
krył w sobie niespodzianie polski patrjotyzm; 
nietylko mówi o niepodległości Polski, aie woła 
z uniesieniem: „Czyż rzeczywiście dla pięknych 
oczu Młodoczechów mamy ım oddać pod pano- 
wanie 200.000 Polaków na Szląsku?* Czy tak? 
A któż to niedawno, bo podczas ostatnich wy- 
borów, bałamucił lud polski na Szląsku? Któż 
to narzucił mu Czecha Cingra wbrew narodo- 
wemu kandydatowi? — Któż to wydarł Pola- 
kom na Szląsku jeden mandat na korzyść Cze- 
chów? Pan Daszyński już o tem zapomniał, 
ale szczęściem nie wszyscy mają tak krótką 
pamięć, aby dać się zwie:ć nagle wskrzeszonym 
uczuciom narodowym socjalistycznego agitatora, 
które bylyby przeczeniem całej jego dotychcza- 
sowej działalności. 

Wogóle całe usprawiedliwienie p. Daszyń- 
skiego jest tyle warte, co jego polityka. Po za 
siecią wykrętnych i przebieglych frazesów, znać 
tam tylko trwogę o mandat poselski, o przy- 
szlą polityczną karjerę. Odezwa jego jest typo- 
wym wytworem politycznego świętoszka. Wszy- 
stkie fakta są w niej przekręcone lub przed- 
stawione w fałszywem świetle, a tem jeszcze 
stoi ona niżej od zwykłych socjalistycznych 
enuncjacyj, że jest zupełnie pozbawioną tej cy- 
nicznej cywilnej odwagi, z jaką zwykle wystę- 
pują socjaliści. Rewolucyjny i międzynarodowy 
agitator przywdziewa owczą skórę patrjoty i ad 
usum wierzącego ludu, który uwiedziony pier- 
wotnemi obiecanksmi, za nim chwilowo po- 
szedł — datuje swoją odezwę w dzień Trzech 
Króli i mówi o „chrześcjańskiej pokorze*. Jest 
to za gruba komedja, aby się na niej nawet 
prostaczkowie nie poznali. To też rozczarowa- 
nie już nastąpiło. Pisze wprawdzie p. Daszyń- 
ski: „Jestem głęboko przekonany, że olbrzymia 
większość moich wyborców zgadza się ze mną*, 
ale jest to wierutna bajka, w którą on sam nie 
wierzy. Widzowie politycznej sceny mają już 
umysl krytyczniejszy i wzrok bystrzejszy i do- 
strzegli, że po za jaskrawą maską bohatera, 
kryje się tylko zwykły agitator. 


Z prowincji. 


Krosno 13. stycznia. (Dla bied ej dziatwy). 
W ścisłem kołku tutejszych pań powstała myśl, 
a w szerszem kólku utworzony komitet powziął 
uchwałę, aby obdarzyć ubogą młodzież tutej- 
szych szkół niezbędną odzieżą i sklada za zła- 
żone na ten cel dary pieniężne szlachetnym 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie staro- 
polskim wyrazem „Bóg zapłać“. Wynikiem hoj- 
nej szczodrobliwości ofiaredawców wpłynęja do 
komitetu kwota 504 zł. 10 ct., która jak na 
stosunki naszego miasta i okolicy, przedstawia 
poważną sumę. 

Zaopatrzono z lego 96 dziatwy szkół ludo- 
wych w ubrane niezbędne, a mianowicie’ 40 
dziewcząt dostało kompletny ubiór, składarący 
się z dużej chustzi wełnianej, kaftanixa i spo- 
dniczki z barchanu, tudzież i obuwia, zaś 56 
chłopców ubrauo każdego w gotową burkę 
z trwałego sukna krajowej szkoły sukienniczej 
w Rakszawie, w spodnie drelis.kowe wyrobu 
„Prządka* w Krośnie i poczęści w obuwie. 

Nadto komitet udzielił dyrekcji seminarjum 
nauczycielskiego w Krośnie 50 zl. na ubrania 
ubogich uczniów z tutejszego powiatu tego za- 
kladu. Pozostałą kw tę 10 7l. 52 ct. komitet 
przeznaczył na fundusz stowarzyszenia św. Win- 
centego a Paulo i wręczył ks. pralatowi Uzar- 
skiemu jako założycielowi tego towarzystwa w 
Krośnie. 

W dniu 6. stycznia wobec przewodniczą- 
cego rady szkolnej okręgowej p. starosty Szeli- 
gowskiego ks. pralaia Uzarskiego i wielu innych 
gości w gmachu szkoinym rozdzielono zgroma- 


dzonej dziatwie przygotowane ubrania z doda- 
tkiem różnych przysmaków, którymi komitet 
z własnych funduszów „Boże drzewko“ ozdobil. 


SEJM. 


(7 posiedzenie 3 sesji VII. kadencji). 
Lwów 17. stycznia. 

Dzisiejsze posiedzenie — z powodu pogrzebu 
ś. p. Stanisława Polanowskiego — odnyło się 
dopiero o godzinie 3. po południu. Porządek 
dzienny nie był obfity: były to pierwsze czyta- 
nia czterech wniosków poselskich, jedno spra- 
wozdanie wydziału krajowego i cztery sprawo- 
zdania komisyjne (petycyjna, bankowa, drogowa 
i gminna) Rezprawy rozpoczęły się o godzinie 
3. min. 30. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego poświęcił marszałek nader gorące i 
serdeczne w- omnienie $. p. Polanowskiemu. 

Uzel w nm jednego z najdawniejszych 
posłów, najdzielniej:zych obywateli, jednego z 
tych, którzy zawsze przndowali w sprawach i 
pracach publicznych. „Zmarły — mówił mar- 
szalek — był wiernym, szczerym i gorącym 
zwolennikiem instytucji rad powiatowych. Sta- 
rał się przeprowadzić i osiągnąć to wszystko, 
co tylko jest możliwem przez dobre zrozumienie 
i trafne wykonanie idei samorządu. Jego praca 
w tym kierunku stanowi dowód co zrobić mo- 
Żna, jakie można oddać usługi społeczeństwu. 

Nie mniejsze zasługi położył jako rolnik. 
stwarzając dla całej okolicy ze swych dóbr 
prawdziwą szkolę gospodarczą, a w sejmie i 
wydziale byl zawsze gorącym rzecznikiem rol- 
nietwa. 

Bystry umysł, wysokie wyksztalcenie, praca 
pełna młodzieńczego zapału, wytrwałość i gorli- 
wość, gorąca chęć służenia krajowi, niezawi- 
słość przekonań — oto, co go zawsze cecho- 
wało, co jednało mu miłość bliższych, przyjaźń 
znajomych, a szacunek wszystkich. Imię Stani- 
sława Polanowskiego pozostanie na zawsze we 
wdzięcznej pamięci sejmu i kraju!‘ 

Izba wysłuchała przemówienia stojąc. Po 
przemowie marszałka odezwały się ze wszech 
stron oznaki uznan a. 

Z porządku dziennego przyszedł pod obrady 
wniossk p. Piłata, z projektem ustawy stano- 
wiącej minimalną rozległość parceli katastral- 
nej. Uzasadnienie dołączone do wniosku przed- 
stawia się jak następuje: © 

„Niekorzyści rozdrobnienia własności ziem- 
skiej potęgowane są w kraju naszym bardzo 
znacznie przez to, że rozpowszechniony jest 
zwyczaj dzielenia się z osobna każdym oddziel- 
nie położonym kawałkiem gruntu. Skutkiem te- 
go powstają parcele tak drobne, iż należyta ich 
uprawa częstokroć jest niemożebną, a żadną 
miarą nie może się opłacać. Według wiarygo- 
dnych doniesień z różnych stron kraju, tworzo- 
ne bywają nieraz nowe parcele tak szczupłe, iż 
niepodobna oznaczyć ich obszaru na mapie ka- 
tastralnej, której skala jest, jak wiadomo, 
1 cal = 40 sążni. To też liczba parcel kata- 
stralnych w Galicji, która wynosiła w roku 
1857 : 13,021.014. w roku 1870 doszła do 
15,757.241, a w roku 1895 wynosiła już 
17,543.638. Biorąc miarę z ostatnie lat, przy- 
bywa co roku przeszło 100.000 nowych parcel. 

„Obok upadku uprawy ziemi, która na tak 
drobnych przestrzeniach nie może odpowiednio 
i z korzyścią się odbywać, Sprowadza nieogra- 
niczone tworzenie coraz to drobniejszych no- 
wych parcel utrudnienia bardzo znaczne w ewi- 
dencji hipotecznej i katastralnej — a przez to 
niepewność co do stosunku własności. Nadto 
coraz więcej gruntu ubywa na miedze i nie- 
zbędne drogi. Zachodzi tedy u nas potrzeba 
wydania ustawy, któraby na wzór ustaw nie- 
których krajów niemieckich, mianowicie : Bare- 
nji, W. Ks. Sasko-Weimarskiego i W. Ks. Hesji 
ustanowiła minimalną rozległość parceli tak, 
iżby nie mogły być tworzone nowe parcele 
z rozległością mniejszą. Owa minimalna rozle- 
głość parceli musi być inną dla lasów, a inną 
dla pozostałych rodzajów uprawy. Dla ogro- 
dów, po największej części ręcznie uprawianych, 
nie są proponowane żadne ograniczenia, by nie 
utrudniać wyżywienia się chałupnikom. Również 
nie mają zastosowania ograniczenia w razie sta- 
wiania nowych budynków mieszkalnych i go- 
spodarskich*. 

Wniosek odesłano do komisji administra- 
cyjnej. | 

P. Sredniawski motywował, ponowiony 
swój wniosek o zaprowadzenie w Galicji po- 
cztowych giełd pracy, który odesłano do kom. 
administracyjnej — zaś p. Żardecki wniosek 
w przedmiocie gminnych kas pożyczkowych. 
Domaga się on polecenia wydziałowi krajo- 
wemu: 

I. Ażeby za pośredni:twem wydziałów po- 
wiatowych staral się przeprowadzić reformę 
istniejących kas pożyczkowych gminnych, zwła- 
suza w tym kierunku, iżby ograniczoną zostala 
wysokość udzielanych pożyczek, oraz przestrze- 
gano spłat nietylko procentów, lecz zarówno i 
wypożyczonego kapitału. 

IL. Ażeby w sposób właściwy gminy pou- 
czone zosłały, że drogą pożyczek komunalnych, 
nisko oproceatowanych, w razie potrzeby będą 
w mnżności istniejące już kasy finansowo wzmo- 
cenić, a przystąpić. do utworzenia nowej kasy 
pożyczkowej tam, gdzie dotychczas tego rodzaju 
instytucja nie istnieje. 

Poseł Kramarczyk domagał się w swym 
wniosku, wezwania rządu, ażeby na wszystkich 
komorach celnych austcjąckich, wszyscy po- 
dróżni bez różnicy stanu i godności, byle ja- 
dący z próżnymi wozami, o zażd:j porze dnia 
i nocy bezwarunkowo i bez żadnej zwłoki byli 
prz: puszczani, w Oświęcimiu zaś, by zniesiono 
8 ct. opłatę, jako krzywdzącą wł' ścian. 

Wniosek p. Żardeckiego odesłano do komi- 
sji bankowej, wniosek p. Kramarczyka zaś do 
komisji administracyjnej. W myśl sprawozdania 
wydziału krajowego udzielono radzie powiatowej 
w Sokalu koncesję na pobieranie opłat mytni- 
czych na drodze powiatowej Sokał-ko - Tarta- 
kowskiej na przeciąg lat 5 Na wniosek komisji 
petyeyjnej (refer. p. Michalski) udzielono veniam 
aetatis dr. Walerjanowi Macudzińskiemu, prow. 
dyrektorowi szpitala pow. w Jaśle. 


W przedmiocie kredytu włościańskiego i 
zmiany statutu Banku krajowego, w myśl spra- 
wozdania komisji bankowej (ref. dr. Skałkowsko) 
uchwalono podnieść gwarancję kraju dla obli- 
gów komunalnych z 5 do 15 miljonów. 

Następnie komisja drogowa  (sprawozdaw- 
ca poseł Urbański) zaproponowała upowa- 
żnić wydział krajowy do zaprowadzenia i 
otwarcia praktycznej szkoły konduktorów dro- 
gowych. Na założenie szkoły przeznaczono 1000 
zł., na utrzymanie zaś i stypendja 1500 zł — 
na rok 1898, począwszy zaś od rocku 1899 
rocznie 5000 zł. Nad sprawą tą wywiązała się 
dyskusja, a pierwszy zabrał głos p. WI. Czay- 
kowski. Godzina 5/,6. posiedzenie trwa dalej. 


KRONIKA 
KRONIKA. 

Üjarjusz iwowski. 

Wtorek 18. stycznia. 

W sali ratuszowej o godz. 6. walne zgroma- 
dzenie Tow. ludoznawczego. 

W Czytelni katolickiej pogadanka p. M. Bara- 
nowskiego „O nowych dążeniach kobiet.* Początek 
o godz. 7. wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Dalibor“, opera Smetany. 
Początek o godz. 7. wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (18.;: Pryski p. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 51, zachód o godzinie 
4. minut 31. 

Zwłoki śp. Polanowsklego  odprowadzono 
wczoraj popołudniu na dworzec kolejowy, skąd je 
następnie przewieziono do dóbr nieboszczyka w Mo- 
szkowie na wieczny spoczynek. Żałobny kondukt 
ruszył o godz. 10. z pałacu książąt Ponińskich przy 
ulicy Trzeciego Maja do kościoła OO. Bernardynów. 
Wzięli w nim udzial: marszałek kraju hr. Stani- 
sław Badeni, posłowie sejmowi, rodzina i slosun- 
kowo nieliczna garść znajomych nieboszczyka. Księży 
było około czterdziestu. Na czele pochodu postę- 
pował pluton ochotniczej straży pożarnej, a na wozie 
wieziono wieńce od wydziału krajowego, od sej- 
mowej komisji gospodarczej, od klubu rolniczego, 
od rodziny Stanisławów Badenich, od Romana Po- 
tockiego, od Skrzyńskich i od Włodzimierza Ko- 
złowskiego. Dwa wieńce nieśli osobno włościanie Z 
Moszkowa i deputacja miasta Bełza, którego nie- 
boszczyk był honorowym obywatelem, W kościele 
Bernardynów odprawił Żałobną mszę św. przy głó- 
wnym ołtarzu proboszcz od św. Marji Magdaleny 
ks. Stopczyński, a równocześnie odprawiono msze 
św. przy bocznych ołtarzach. Kondukt wyprowadził 
z kościoła ks. arcybiskup Morawski w  asystencji 
ks. arcybiskupa Issakowicza i ks. biskupa Webera. 
W żałobnym nastroju odprowadzono następnie na 
dworzec kolejowy trumnę ze zwłokami zasłużonego 
obywatela. 

Mianowania. Minister wyznań i oświaty prze- 
dłużył czas funkcji dra Wojciecha Kętrzyńskiego dyr. 
bibijoteki zakładu narod. im. Ossolińskich we Lwo- 
wie, jako konserwatora z zakresem działania — roz- 
ciągającym się na archiwalja polskie w politycznych 
powiatach Cieszanów, Jaworów, Mościska, Sambor, 
Staremiasto, tudzież w powiatach na wschód od 
wymienionych powiatów leżących — na pięć lat 
dalszych. 

Przeniesienia. Praktykant konceptowy poczt 
Alfred Kasprzycki w Tryjeście przeniesiony w tym 
samym charakterze do Czerniowiec. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gr. kat. komitetowi parafjalnemu w Reniowie, 
w pow. brodzkim, na ukończenie budowy cerkwi za- 
pomogi w kwocie 100 zł. 

Od p. Józefa Znamirowskiego, posła do rady 
państwa z V. kurju okręgu Nowy Sącz, Nowytarg, 
Jordanów, Grybów, Gorlice, otrymujemy pismo, w 
którem zawiadamia nas, iż powtórzone przez naš 
za krakowskim Głosem Narodu doniesienia o 
tem, jakoby zwoływał sejmiki relacyjne, jest misty- 
fikacją, gdyż dotychczas Żadnych sejmików nie 
zwoływaj. 

Obchód styczniowy. Otrzymujemy następującą 
odezwę: Mija właśnie trzydzieści pięć lat od czasu 
ostatniej orężnej walki o niepodległość naszej oj- 
czyzny. U schyłku bieżącego stulecia jedyna to spo- 
sobność gorętszego uroczystego uczczenia owej doby 
dziejowej, która krwawemi głoskami zapisała się w 
dziejach Polski porozbiorowej, a w obliczu całej 
cywilizowanej Europy założyła protest zapobiegający 
przedawnieniu naszych świętych praw. To też mie- 
szczaństwo stolicy kraju, pragnąc dać wyraz swym 
uczuciom, a zarązem uczcić tych, którzy przed 35 
laty życie swe nieśli ojczyźnie w ofierze, urządza 
w d. 21. i 22. stycznia uroczysty obchód stycznio- 
wego powstania. Do wzięcia udziału w tym obcho- 
dzie zaprasza podpisany komitet przedewszystkiem 
ogól stowarzyszeń lwowskich. Jako pierwszy punkt 
programu odbędzie się w d. 21. stycznia o godz. 
10. rano uroczyste nabożeństwo żałobne za tysiące 
rodaków, którzy w latach 1863 i 1864 bądź po- 
legli na polu wałki, bądź też ponieśli śmierć z ręki 
katowskiej za wolność, ludzkość i wiarę. Na nabo- 
żestwie tem nie powinnoby braknąć przedstawicieli 
ani jednego ze stowarzyszeń lwowskich ; to też pod- 
pisany komitet uprasza stowarzyszenia lwowskie o 
wyslanie delegatów, 0 ile możności ze sztandarami, 
a ewentualnie także insygnjami; przyczem ze względu 
na ograniczoną przestrzeń miejsc w kościele, uprasza 
o podani+ liczby delegatów. 

Żywimy nadzieję, że stowarzyszenia postarają 
się ze swej strony również © to, aby także wszystkie 
inne punkty programu uroczystości wypadły impo- 
nująco tak pod względem liczby uczestników, ja- 
kotoż nastroju. Przedstawiciele młodszego pokolenia 
dadzą tem dowód, że — czcząc pamięć tytanicznych 
wysileń  patrjotycznych mężów i młodzieży z lat 
1863 i 1864 — czują się spadkobiercami uczuć, idei 
i dążeń opromieniających rok 1863 i 1864, a dziś 
objawiających się w pracy nad wszechstronym roz- 
wojem sił narodowych i systematycznem odradzaniem 
społeczeństwa i ojczyzny ! Za komitet obywatelski 
z grona mieszczan lwowskich: Edward Machan, 
przewodniczący. Krzysztof Janowics, zastępca 
przewodniczącego. Antoni Mokrzycki, sekretarz. 

Brutalność bezprzykładna. Od jednego z czy- 
telników pisma naszego otrzymujemy krótki opis na- 
stępującego zdarzenia: „W sobotę (dnia 15. b. m.) 
w południe około godziny 1., gdy przechodziłem 
ulicą Kopernika, jakieś młodziutkie a biedno odziane 
dziewczątko niosło dzbanek z zupą  rumfordzką. 
Wśród tego zehyliło się i podniosło z trotoaru ka- 
wałek oddartego z muru afisza, aby dzbanek przy- 


kryć. Ledwie to mała uczyniła, wypadł z pobliskiego 
domu rozlepiacz afiszów t. z. „Centralnego biura o- 
głoszeń* p. Żelechowskiego i zaczął  nielitościwie 
okładać swą ciężką pięścią ową dziewczynkę. Wi- 
dząc tego rodzaju pastwienie się — w biały dzień 
i ma  publicznem miejscu — dorosłego dzikiego 
chłopa nad słabem dzieckiem, podbiegłem w to 
miejsce i podniesionym głosem zacząłem brutala 
karcić. W pierwszej zaraz chwili zemknąl do 
swego biura, stamtąd jednak zaczął obelżywemi 
słowami za niespodzianą interwencję mnie odpła- 
cać się...  Wstąpiłem wówczas do biura i obe- 
cenemu tam jego pryncypałowi opowiedziałem całe 
zdarzenie, prosząc go, aby bądź to sam ukarał roz- 
bestwionego swego sługę, bądź zgodził się na od- 
danie go w ręce policji do ukarania, bądź wreszcie, 
aby jego nazwisko mi wymienił. Na to wszystko 
p- pryncypał, snać solidaryzując się ze swym pa- 
robkiem, ofuknął mnie dość szorstko i zadecydował, 
że jego sługa „dobrze ma... niech bije!...* Fakt 
ten podaję do wiadomości publicznej, jako przestrogę 
przed parobkami tej instytucji', 

Krwawa zemsta. Dom pod l. 5 przy ulicy 
Szajnochy był onegdaj około 8 wieczorem widownią 
krwawych scen, których epilog rozegra się przed 
kratkami sądu karnego. Młoda para, Józef Jagielski, 
dwudziestoletni czeladnik rzewski i Auna Sadłowska, 
dawniej pomocnica drukarska, zamieszkiwała w tym 
domu kątem u Anny Czułowskiej, wdowy po maj- 
strze szewskim, w której warsztacie pracował obie- 
cujący młodzieniec. Częste, a obfite libacje młodych 
ludzi, powroty do domu w podochoconym stanie, 
wreszcie naturalne tego następstwo, kłótnie i bija- 
tyki nocne, spowodowały panią majstrowę do wy- 
mówienia służby Jagielskiemu O opróżnioną posadę 
zgłosił się przybyły z Brzeżan czeladnik Józef . Cze- 
pielewski — i miejsce otrzymał... To naturalnie 
wywołało gniew i rozdrażnienie Jagielskiego i Sa- 
dłowskiej. Gdy onegdaj wieczorem powrócili już do- 
brze podchmieleni do domu, zastali drzwi zamaknię- 
te. Zaczęli się do nich gwałtem dobywać, gdy w tem 
nadszedł mieszkający obok Czepielewski. Widok ry- 
wala wzburzył niesłychanie Jagielskiego, który też 
nie namyślając się długo, dobył noża i rzucił się na 
przybyłego, zresztą zupelnie nieprzygotowanego. Roz- 
poczęła się w ciemnej sieni domu walka na noże, 
z której nikt nie wyszedł cało. Zbudzeni krzykiem 
mieszkańcy domu, wezwali policję i stację ratun- 
kową. Skaleczonego w rękę przy wydzieraniu noża 
Jagielskiego aresztowała policja mimo gróżb zrozpa- 
czonej Sadłowskiej, również broczącej krwią z prze- 
bitej na wylot ręki. Naturalnie, z calej tej afery 
najgorzej wyszedł Czepielowski, który otrzymał sześć 
ciężkich ran w głowę, siódmą zań w policzek poni- 
żej lewego oka. Rannych opatrzyła stacja ratunkowa, 
winnymi krwawego zajścia zajmie się sąd. 

Kuchnia ludowa. Dziś we wtorek 18. bm. 
odbędzie się w Stanisławowie otwarcie taniej ku- 
chni ludowej, utworzonej staraniem „Związku chrze- 
ścjańskiego. Obiady po 10 i 15 ct. wydawane będą 
codziennie od godziny 12 do 1:/,. 

Straszny wypadek. W parku lyczakowskim 
znaleziono onegdaj zwłoki dziecięcia około 2 lat 
mającego, rozszarpane, a cząstki rozrzucone w kilku 
miejscach. Na razie nie zdołano dociec przyczyny 
tego wypadku. 

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj około go- 
dziny 8 rano wezwano pogotowie stacji ratunkowej 
na ul. Janowską l. 8, gdzie sługa Rozalija N. na- 
piła się w zamiarze samobojczym roztworu fosforo- 
wego. Po udzieleniu jej natychmiastowej pomocy 
odstawiono ją do szpitala powszechnego. Fowodem 
rozpaczliwego kroku miała być nieszczęśliwa małość 
i obmowy przyjaciółek, 

Samobójstwo. Dnia 14. bm. odebrał sobie 
życie wystrzalem z rewolweru, Wołoszczuk, werk- 
mistrz w wojskowym oddziałe budowniczym. 

Morderstwo. W Kolodrubce nad Dniestrem 
trzej bracia Pytiowani zamordowali gospodarza So- 
kułowskiego. Morderców uwięziono. 

Biuro wodociągowe w Krakewle wypraco- 
wało już ogólny plan wodociągu w Krakowie, po- 
trzebny do uzyskania ze strony władz koncesji na 
budowę. Plan ten obejmuje projekt szeregu studzien 
w Buydzyniu i w Bielanach, z których woda dostaje 
się do zbiornika na górze św. Bronisławy, przecho- 
dząc pierwej przez zakład filtrowy i ze zbiornika 
własnym spadkiem spływa do miasta. Rurociągi i 
wogóle cały zakład zaprojektowany jest w wielkości, 
mogącej wystarczyć na potrzeby Krakowa, gdy doj- 
dzie do 120.000 ludności. W projekcje uwzględnione 
są także potrzeby gmin sąsiednich i wojskowości 
w ten sposób, że je będzie można zaopatrzyć w wodę 
bez uszczerbku dla miasta. Co do rozkładu rur w 
samem mieście, urządzenia studzien i wodotrysków 
publicznych, założenia hydrantów, te jeszcze obecnym 
projektem nie są objęte i biuro wodociągowe ma 
je wykonać w porozumieniu z budownictwem miej- 
skiem. Stan robót biura wodociągowego jest taki, że 
z wiosną będzie można podjąć roboty w polu, a obe- 
cnie już rozpoczęto rokowania z wlaścicielami co 
do zakupna gruntów, przez które wodociąg przecho- 
dzić będzie. Gdyby dobrowolne ugody z niektórymi 
właścicielami nie doszły do skutku, nastąpi wy- 
właszczenie na podstawie uzyskanego dokumentu 
koncesyjnego. 

1ragedja losu. Niedawno donieśliśmy o nagłym 
zgonie wskutek udaru sercowego, nauczyciela szkół 
ludowych w Stanisławowie ś. p. Eugenjusza Skliwy. 
Śmierć ta dotknęła pozostałą po nim wdowę Era- 
zminę Skliwową tak boleśnie, iż w kilkanaście dni 
po śmierci męża, zmarła nagle również wskutek 
udaru serca. Oboje byli w sile wieku — a niespo- 
dziewany zgon ich wywolał w Skanisławowie po- 
wszechne współczzcie. ; 

„Koło polskie“ na Bukowinie, instytueja wielce 
zasłużona Okoio spraw polskich na Bukowinie, odbyło 
walne zgromadzenie dma 10. b. m. Prezesem wy- 
brano emerytowanego dyrektora dóbr prawosławnych 
funduszu religijnego, radcę dworu, Józefa W islor 
ckiego, cieszącego się powszechnym szacunkiem 
w całym kraju; wiceprezesem wybrano p. Krzysztofa 
Abrahamowicza, właściciela dóbr i posła sej- 
mowego. 

Kobiety czeskie nadeslały w tych dniach pro- 
fesorowi O. Balzerowi adres „dziękczynny za jego 
dzielne wystąpieme w obronie Słowian w liście 
otwartym, wystosowanym do pruskiego historyka 
Mommsena. W odpowiedzi na ten adres profesor 
Balzer przesłał na ręce małżonki prezydenta miasta 
Pragi p. Podlipnego list, w którym dziękuje kobie- 
tom czeskim za uznanie wyrażone mu w adresie. 

Zorza północna. W poniedziałek 10. bm. nad 
wieczorem o szóstej godzinie, widzianą była w Płocku 


przepyszna zorza pónocna. Zjawisko to trwało okolo 
godziny. 

Katastrofy kolejowe w Prusach.  Przedło- 
żona sejmowi pruskiemu księga pamiątkowa kata- 
strof kolejowych ubiegłego półrocza letniego daje 
przerażający obraz nieszczęść. W czasie tym po- 
niosło śmierć trzydziestu dwóch podróżujących, oraz 
stu trzydziestu trzech urzędników i sług kolejowych. 
Nadto wykazuje księga stu dziewięćdziesięciu ośmiu 
podróżnych i trzystu dwudziestu dwóch urzędników i 
sług, którzy odnieśli ciężkie lub lżejsze rany. Są to 
najwyższe cyfcy, jakie statystyka wypadków kolejo- 
wych w Prusach wykazuje. 

Panamczyk, deputowany Naquet, jeden z oska- 
rżonych przez Artona o przekupstwo, który uciekł 
do Anglji, nie chcąc narażać się na więzienie śled- 
cze, dowiedziawszy się o uwolnieniu swych współ- 
oskarżonych, powraca do Paryża i stawi się osobi- 
ście przed sądem. Prokurator odstąpił od oskarże- 
nia co do niego. 

Z Rzymu donoszą: W kościele św. Andrzeja 
della Valle w oktawie Trzech Kroli odprawiają się 
nabożeństwa w różnych obrządkach i wygłaszają 
kazania w różnych językach. Doia 11. b. m. miał 
polskie kazazie ks. dr. Ziebura, wicerektor pol- 
skiego kolegjum. Udział kolonji polskiej był dość 
liczny, Włochów także wielu było w kościele. 

Z Paryża donoszą nam: Towarzystwo bratniej 
pomocy w Paryżu urządziło w tych dniach koncert, 
który w Salle de Socićlós Savantes zgromadził 
dość znaczną liczhę Polaków. Na fortepianie grała, 
jak zwykle przewybornie, panna Krzyżanowska, Lwo- 
wianin p. Poselt popisywał się wytworną, pełną uczu- 
cia grą na skrzypcach, a śpiewak-amator p. Gro- 
dzicki odśpiewał kilka pieśni Galla i Zarzyckiego. 
Tow. bratniej pomocy, którego prezesem jest p. Dy- 
gat, robi wiele dobrego dla ubogich Polaków prze- 
bywających w Paryżu. Niestety rozporządza nadzwy- 
czaj małymi fuaduszami. Polacy, przyjeżdżający celem 
zabawy do Paryża, nie powinni zapominać o tej po- 
Żytecznej instytucji, która każdy najmniejszy datek 
przyjmuje z wdzięcznością. 

„Kazimierz hr. Badeni, b. prezydent gabinetu 
austrjackiego, w przejeździe do Włoch, zatrzymał się 
wraz z żoną na kilka tygodni w Paryżu. 

Pocałunek. Przed kilku dniami pojawiła się 
w Kopenhadze książka tamtejszego profesora uni- 
wersytelu Nyropa pt. „Pocałunek i jego bstorja“. 
W książce tej odpowiada przedewszysikiem autor na 
zajmujące pytanie: co to jest pocałunek? Zaczyna 
on swoje dzieło od cytatu Heinege: 

O gdybym sam mógł wiedzieć 
Co tak przenika mię, 

Słowa i pocałunki 

Dziwnie zmięszały się. 

Potem wskazuje sutor w przedmowie na los 
Franceski da Rimini z Piekła dantejskiego, poucza 
jąc, jak to nie dobrze jest czytać ciągle tylko o sa- 
mych pocałunkach i przechodzi do właściwego te- 
matu rozprawki. 

Mógłby ktoś powiedzieć — pisze autor — że 
zbytecznem jest rozpatrywanie takiej kwestji. Wszakże 
każde dziecko wie, co to jest pocałunek.  Pocałun: 
kami witają nas kiedy na świat przychodzimy i po- 
całunkami towarzyszą nam przez całe życie. „Cało- 
wać i kraść pocałunki jest zajęciem świata* — mówi 
Holty. — Mimo to wyjaśnienie kwestj, co to jest 
pocałunek, bynajmniej nie jest zbytecznem, a odpo- 
wiedź na to pytanie wcale nie tax latwa. jakby się 
to wydawało na pierwszy rzut oka Zmaurly ieda: 
wno poeta irancuski Paweł Verlaime nazywa pocału- 
nek „ognistym  akordem na klawiaturz  =ębów do 
słodkiej melodji pieśni, którą miłość wyśpiewuje 
serce". Definicja ta odnosi się jednak tylko do po- 
całunków miłosnych. Tymczasem, jak nas poucza p. 
Nyrop, posiadają Francuzi określenia na20 rodzujów, 
a Niemcy aż na 30 rodzajów pocałunków. Profesor 
Nyrop ogranicza się jednak tylko na następującej 
klasyfikacji pocałunków: W. dlug niego są pocaluki 
miłości, pokoju, uszanowania, przyjaźni i „inne po- 
całunki*. Rozpatrywaniu każdego z tych gatunków 
poświęca autor osobny rozdział. 

Jak usta tworzą pocałunek? — zapytuje autor 
i odpowiada: za pomocą ssącege ruchu muskulów 
wargowych, któremu towarzyszy silniejszy lub słab- 
szy odgłos. Ruch ten staje się jednak pocałunkiem 
dopiero wówczas, kiedy jest wypływem uczucia i 
gdy usta dotykają przedmiotu żywego. Co do tego, 
jak całus smakuje, zdania są bardzo różne. Staro- 
niemiecki Minnesanger śpiewał, pacałowawszy gwo- 
ją wybraną: „Jak róża, która otwarla swój kielich, 
ahy pić rosę, podała mi ona swoje słodkie, świeże 
wargi do pocałunku“. Gdyby się zapytać kobiet, 
czego wymagają od pocałunku, to zwyczajna ich od- 
powiedź będzie brzmiała: „Całus powinien być 
slodki". Kobieta niemiecka żąda, żeby inężczyzna, 
który ją całuje, miał zarost i mówi, że całus męt- 
czyzny bez zarostu jest to jajo zjedzone hez soli. 
Tak samo zapatrują się na tę kwestję kobiety w Ho- 
landji. Dziewczęta zaś duńskie wymagają nadto, że- 
by pocałunek miał siiny smak i mówą: „Całować 
mężczyznę bez zarostu, jestte to samo, co całować 
glinę na ścianie“, 

Następnie rozpatruje prof. Nyrop kwestję poca- 
łunków pod względem ilościowym. Jak wiadomo, 
nujrozrzutniejszymi w pocałunkach są zakochani, co 
w wielu w Jpadkach może być bardzo przyjemnem, 
Autor opowiada przy tej sposobności o pewnej pa- 
rze narzeczonych, którzy postanowili rozwiązać swój 
stosunek. 

— Byłoby najlepiej — mówił narzeczony —- 
żebyśmy sobie oddali wszystkie nasze listy. 

— I ja tak myślę — odparła narzeczona — 
ale czy nie powinniśmy oddać sobie wszystkich po- 
całunków ? 

Uczynili to i zaręczyli się na nowo. 

Wedlug pewnej francuskiej anekdoty, pocałował 
rsz student młodą panienkę. , Ona  rozgniewała się 
za to środze i nazwała go „bezczelnym*, 

— Niech się pani tak nie gniewa — odparł 
student — jeżeli mój pocałunek jest pani nieprzy- 
jemnym, to niech mi go pani odda. 

„Ukradziony pocaiunek zwykle się oddaje*, mó- 
wią Niemcy, a całus miłosny daje według nich siłę 
i zdrowie. „Gdy całuję twoje usta, jestem całkiem, 
calkiem zdrów*. Oprócz tego może całus, jak mówi 
Heine, zawierać i „palącą słodycz*, 

I z moralnego stanowiska rozpatruje  profeaor 
Nyrop kwestję pocałunku i mówi przy tej sposobno- 
ści o pocalunku zabranym przemocą. Pewien An- 
glik pozwal jakąś kobietę przed sąd za to, że kiedy 
ją pocałował wbrew jej woli, oną odgryzła mu nos. 
Sędzia uwolnił pozwaną od winy i oświadczył, że 
każda wbrew własnej woli pocałowanz kobieta ma 
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prawo mężczyźnie odgryść nos. I zjeść go — dodał 
od siebie adwokat obwinionej. 

Na końcu rozprawy poświęca autor dwa roz- 
dzialy tym pocałunkom, które nie mają nic wspól- 
nego x pierwiastkiem erotycznym i sposobem cało- 
wania u rozmaitych ludów i kończy zajmującą swą 
rozprawę uasiępującym  cylatom R Pawla“ Fie- 


mings : 
Niech całosy dajo swo, 
dak kto może, ma È chce, 
Tylko ja i luba wiemy, 
Cry się dobrze calujemy. 

Mianowania. Minister skarbu mianował star- 
szego inspektora podatkowego Aleksandra Onciula 
radcą skarbowym, starszego komisarza skarbu Jana 
Tymińskiego i komisarza skarbu Maksymiljana 
Becker-Dornfelsa, sekretarzami skarbu w Czernio- 
wcach. ; 

Minister oświaty mianował prowizorycznego nau- 
czyciela przy państwowej szkole przemysłowej w Biel- 
sku Emila Jocha, rzeczywistym nauczycielem tej 
szkoly. 

Hojny dar. Pani Amalja Cyprjan ze Lwowa, 
wdowa po inżynierze, ofiarowała na kościół polski 
w Wiedniu 500 zł. 

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwały wydziałów lekarskich krakowskiego i lwow- 
skiego, powołujące na stanowisko docentów: dra 
Stanislawa Ciechanowskiego do wykładów anatomji 
patologicznej w Krakowie i dra Antoniego Gabry- 
szewskiego z zakresu chirurgji we Lwowie. 

Nowa stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną otwartą została z dniem 15 b. m. w Po- 
morzanach (w pow. złoczowskim) przy istniejącym 
tam urzędzie pocztowym. 

Samobójstwo. W Tenczynku w zeszłym tygo- 
dniu odebrał sobie Życie wystrzałem z rewolweru 
adjunkt leśnictwa Kamiński. Samobójca pozostawił 
list, w którym podał, iż opłakane stosunki materjal- 
ne bez widoku polepszenia popchnęły go do samo- 
bójstwa. Kamiński, chociaż ukończył akademję leśną, 
pobierał od 5 lat tylko po 25 zł. miesięcznie. 

ydzi zabili żołnierza. Z Nowego Sącza do- 
noszą: W nocy z dnia 31. grudnia na 1. stycznia 
b. r. zabili żydzi w Załubińczu przy Nowym Sączu 
żołnierza 20 pp. Michała Stępkowicza, zaś jego ko- 
legę z tego samego pułku ciężko poranili. W Zału- 
bińcu mieszkają sami żydzi, a wójt jest żyd i po- 
rządek tam jest żydowski. Napadniętych nie miał kto 
obronić, padli więc ofiarą żydowskiej zaciekłości. Sek- 
cja wykazała, że Stępkowicz był duszony i w skroń 
uderzony. Aresztowano 5-ciu żydów jak również głó- 
wnuego dowódcę tejże walki N. Ruksbauma, grabarza 
z Załubińczy, a powszechnie znanego jako niebezpie- 
czne indywiduum. 

Pożar. W Żółkwi. wybuchł w zeszłym tygo- 
dniu o godz. 11 w nocy pożar w szpitalu powsze- 
chnym. Zgorzała niemal doszczętnie kancelarja szpi- 
tala. W pohliżu niej nagromadzono znaczną ilość 
maierjałlu wybuchowego i łatwo zapalnego, bo naftę 
l drzewo, Można sobie wyobrazić przerażenie cho- 
rych na widok szalejącego żywiołu o tej porze, w 
najbliższem sąsiedztwie tuż pod oknami szpitala. 
Szczęściem panowała zupełna cisza w powietrzu, 
wskutek czego udało się straży pożarnej zlokalizować 
ogień po niedługich wysiłkach, gdyż w przeciwnym 
razie stałby się bezwarunkowo pastwą płomieni w 
pierwszym rzędzie cały szpital, któremu i tak już 
poważne groziło niebezpieczeństwo. 

Wykrycie szajki „pośredników*. Dzięki ener- 
gji jednego z ajentów policyjnych krakowskich, w 
Nowym Sączu przyłapano sprawców, którzy od ro- 
botników kolejowych w Nowym Sączu skupowali tak 
zwany szmelz — t. j, starą miedź, mosiądz, cynk i 
metal. Po dwutygo:iniowem śledztwie udało się ajen- 
towi odszukać sprawców w osobach żydów: Eljasza 
Herszkowitza, Jakóba Bobra i Salmy Griifedera, 
wszyscy trzej prowadzili ów interes na wielką skalę, 
a lównym odbiorcą był Herszkowitz, właściel domu, 
zaś jego adjutantami byli Bober i Griinfeder. Spra- 
wa ta przybiera poważny obrót, ponieważ już na 
przeszło 1000 zł. udowodniono żydom udział w tej 
kradzieży. Trzeba dodać, że żydzi tu od lat paru 
się tem zajmują, tj. dają w ten sposób możność ro- 
botnikom do kradzieży owych metali. Herszkowitz 
i Bober wysyłali ów metal furami w nocy do Wie- 
dnia w pakach lub beczkach dobrze zamkniętych — 
by kolej nie spostrzegła się. (Głos narodu). 

Dyrektorem wiedeńskiego burgteatru został 
mianowany na razie prowizorycznie na cztery mie- 
wiące dr. Pawel Schlenther, literat i redaktor 
Possische Zeitung. 

Tajny okólnik. Berliński Vorwärts ogłasza 
tajny ckólnik, wydany przez sekretarza stanu Posa- 
dowskiego, a zawierający kwestjonarjusz w sprawie 
ewentualnego obostrzenia ustawy karnej przeciwko 
nadużywaniu wolności stowarzyszania się. 

Stolica apostolska wobec biskupa Symona. 
Z Rzymu donoszą, że między stolicą apostolską 
a Petersburgiem toczą się ustawicznie rokowania w 
sprawie internowanego w Odesie biskupa Symona. 
Minister rezydent Carykow, otrzymał po powrocie 
z urlopu, polecenie załatwienia całej kwestji. Zada- 
niem jego będzie, skłonić kurję rwymską do miano- 
wania następcy po Symonie na osierocone biskup- 
stwo płockie. Zapewniają, że odbycie konsystorza 
dlatego tak dlugo się odwleka, — bo papież pra- 
gnie szczerze prekonizować na nim siedmiu nowych 
dla państwa rosyjskiego przeznaczonych biskupów. 
W Petersburgu starają się koniecznie zachować 
z Rzymem przyjazne stosunki, — które panowały, 
aż do chwili internowania ks. Symona. 


ARRE 


* Czytelnia katolicka zapowiada na wtorek 

18. bm. pogadankę dla członków i wprowadzonych 
gości P: - »/* nowoczesnych dążeniach kobiet“, 
którą wyglosi „łyr. Mieczysław Baranowski. Początek 
e godz. 7. wieczorem, 
e Szkoła gospodarstwa domowego. Z dniem 
8. lutego T. b. ie EN SIĘ nowy pięciomiesięczny 
kurs praktyczny gospo re domowego przy szkole 
wydziałowej żeńskiej 10: An Jadwigi ulica Aka- 
demicka 1. 9. Wpisy odbywa siĘ Hao) od dnia 20. 
stycznia r. b. w godzinne r owych w kance- 
larji dyrekcji szkolnej. jady wydawąc będzie 
szkcła gospodarstwa domowego W amencje do 
domów jak dotąd. 

+ Ostrzeżenie przed gaśladowi = OWE w. 
Maagera prawdziwy czyszczony tran Z y mię- 
dz bywa obecnie "m w takich trój EJ 
flaszkach, których opakowanie jest zaopatrzone Hs 
wowo ochronioną opaską, jaka jest odbitą w, ogio- 
szeniach W Naszym dzienniku. To opakow hi = 
szczególnia "NASZ tran tak dalece od wszelkich im 
nych gatun ów trann zawarieg) w fiaszkach = 
kątnych, krąglych i owalnych, że odróżnienie JE 
bardzo Jatw*m- Chorzy, którym lekarz zaordynow 
Dorscha tran rybi Maagera, winni zatem 
fiaszki, pa Których niema takich opasek urzędownie 


rejestrowanych (czerwony i czarny druk na żółtym 
papierze), a więc który ch zawartość nie jest 
prawdziwą, odrzucić stanowczo jako 
imitację. 
Składki ma oele użyteczności pnbiloznej lub na- 

rodowe. 

Ogół wkładek na fundację im. Adama Mickiewicza, 
utworzoną przez Tow. nauczycieli szkół średnich wynosił 
z dniem 22, grudnia 1897 roku 7.485 zł. 17 ct. 


Na „weteranów z roku 1863 nadesłał p. Jan 
Szaflarski z Nowego Sącza 1 zł. 


Tenże na weteranów z roku 1831 1 zł. 
Zmarli! : 
Ks. Dymitr Sas Żerebecki, gr. kat. proboszcz 


w Ratyczczach w powiecie brodzkim, zmarł tamże w dniu 
14. bm., licząc 73 lat wieku. 

Helena ze Senetów Jaremowa, Żona gr. kat. księ- 
dza, zmarła w Przemyślu. 

W Czudcu zmarła w 62 
drzańska, żona pocztmistrza. 

W  Białogonie w Królestwie zmarła Zofja z Po- 
rębskich Wolska, znana pod pseudonimem Liljanny, 
poetka. 

Katarzyna Matzowa, żsna nadstrażnika skarbo- 
wego zmarła 7. b. m., przeżywszy 29 lat. 

Jujan Wilusz, urzędnik wydziału powiatowego i 
pułkownik wojsk polskich z roku 1868 pod nazwiskiem 
de la Croix, zmarł dnia 8. stycznia w 61 roku Życia w 
Nadwórnie. 


roku Życia Marja Ku- 


Notatki literackie Í artystyczne. 


Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek po raz czwarty  „Dalihor*, opera 
historyczna w 3 aktach, a 6 odsłonach Fryderyka 
Smetany; jutro w środę „Szczęscie w zakątku*' 
sztuka w 3 akiach Sudermana; we czwartek po 
raz piąty „Dalibor“; w piątek na dochód wdów i 
sierót po uczestnikach powstania r. 1863: 1. „Dra- 
mat jednej nocy*, poemat dram. w 1 akcie A. 
Urbańskiego; 2. „Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz II. scena przysięgi; 3. „Konfederaci barscy*, 
akt II. z dramatu Mickiewicza; 4. „Nie zginęła”, 
akt IV. z obrazu historycznego E. Webersfelda Za- 
kończy obraz z żywych osób  „Zaprzysiężenie kon- 
stytucji 3. Maja“. 

„Wędrowiec“, ulubiony i najtańszy tygodnik 
ilustrowany w Polsce, przeszedł z Nowym Rokiem 
pod naczelną redakcję zaszczytnie znanego literata 
p. Klemensa Junoszy. Spodziewać się należy, że 
dział literacki pisma ogromnie na tem zyska, ilu- 
sttacyjny zaś dział oddawna stara się wydawnictwo 
doprowadzić na najwyższy stopień doskonałości, 
Niemałą siłę atrakcyjną wywiera to pismo przez 
wspaniałe premje. Tegoroczna premja wartością 
swą przewyższać będzie wszystkie poprzednie. Sta- 
nowi ją bowiem arcydzieło Grottgera: „W dolinie 
lez‘, cykl obejmujący jedenaście dużych kartonów. 
Z Nowym Rokiem wprowadzono także bardzo pożą- 
daną inowację, t. j. dodatek muzyczny z nutami, 
wychodzący dwa razy w miesiącu. 

Gazeta handlowo - geograficzna, organ Pol- 
skiego Towarzystwa Handlowo-geograficznego, rozpo- 
częła z nowym rokiem czwarty rok istnienia swego. 
Gaseta handlowo- geograficzna podaje szczegóło- 
we sprawozdanie z kolonij polskich, oraz ważniej- 
szych miejscowości Świata, umieszcza dokładne in- 
formacje, dotyczące zarobków, handlu i przemysłu 
światowego i dąży do znalezienia nowych dróg zbytu 
dla przemysłu polskiego. Celem Gazety handlowo- 
geograficen'j jest utrzymanie wzajemnej łączności 
handlowej i ekonomicznej wszystkich ziem polskich 
i kolonij ze sobą, oraz skupienie wychodztwa pol- 
skiego w takie ogniska, gdzieby ludność nasza mo- 
gła swobodnie się rozwijać w nowopolski organizm 
narodowy. Ze względu na swój cel i tendencje Ga- 
zeta handlowo - geograficzna, jako jedyne pismo 
polskie w tym rodzaju zasługuje na jak najszersze 
rozpowszechnienie. Z początkiem roku rozpocznie się 
w Gasecie handlowo -yeoyraficznej druk nader 
ciekawych i interesujących ilustrowanych „Pamiętni- 
ków i wspomnień dr. Stanislawa Kłobukowskiego, 
delegata towarzystwa handlowo-geograficznego*, Z po- 
dróży jego trwającej półtrzecia roku po Brazylji, 
Argentynie, Urugwaju i Paragwaju. W pamiętnikach 
tych uwzględnione będą szczegółowo kolonje polskie, 
oraz stosunki ekonomiczne tych krajów. Pamiętniki 
te będą dołączane do każdigo numeru w osobnych 
arkuszach w formie książkowej tak, iż po wyjściu 
tworzyć będą piękne i oryginalne dzieło. Nadto każdy 
z abonentów, który złoży całoroczną przedpłatę, 
otrzyma jako premię natychmiast bezpłatnie stoso- 
wnie do życzenia bądź wspaniale ilustrowane dzieło 
prof. dra Siemiradzkiego „Z Warszawy do równika*, 
z ilustracjami J. Ryszkiewicza i J. Zawadzkiego — 
bądź wielką mapę Parany ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem kolonij polskich (1!/ metra długości, 1 m. 


10 cm. szerokości) przedstawiającą wartość księgar- 
ską 3 zł. 


Opera. 


(n.) Nie było jeszcze dotychczas roku, w 
którymby „Faust*, dany po rai pierwszy, za- 
wiódł. Zawsze zgromadzi liczne zastępy słucha- 
czy, ku wielkiemu zadowoleniu dyrekci 1 7a- 
wsze publiczności . oda pożądane wrażenia, 0 
tyle oczywiście, o ile wykonanie nie stanie te- 
mu na przeszkodzie. Ale pod tym względem 
jest to jedna z najpoczciwszych oper, trzeba 
bardzo silnie nią zachwiać, aby ją powalić; 
trzymają ją potężnie owe tak ulubione a tak 
zawsze wdzięczne meledje, postępujące jedna 
za drugą, numer za numerem, scena za s eng. 
Onegdajsze przedstawienie, jeżeli może nie za- 
sluguje na miąno wykwintnej produkcji arty- 
stycznej, to w każdym razi: było poprawne i 
pozwoliło nam z przyjemnością odświeżyć da- 
wne wspomnienia, oraz lubować się tą nie- 
zmierną swob: dą myśli, z jaką popłynęło w 
Fauście natchnienie Gounoda. Pani Gamilowa 
jako Malgorzata, p. Jeromin — Mefisto, tudzież 
p. Gorski — Walentyn, a obok nich panie 
Kasprowiezowa I Bohussówna, tworzyli an- 
sambl śpiewacki dobry, zresztą znany nam 
już z lat kkk ae Bał Faust 

„ Mirołaj Lewick!, wszy raz 
4 Ere z Włoch. Młody ten śpiewak, 
bardzo muzykalny, pełen zapału i poczucia 
artystycznego, wywiązał Się 24 Ea zada- 
nia z rutyną wytrawnego artysty. v te- 
go bowiem rodzaju środkach głosowych, wy- 
wrzeć wrażenie samą nieraz frazą. podkreśle- 
nem wyrazu i zręcznem stopniowaniem siły, 
to sztuka prawdziwie niemała. Szkoda to pra- 
Wdziwą, że przy tak wybitnych zdolnościach 
Pc tym sympatycznym dźwięku, jaki posia- 
a głos p, Lewickiego, brak mu naturalnej, zdro- 
=e) wytrzymałości. Zdaniem naszem, artysta 
Paia się chaytać mniejszych zadań, jakkol- 
wier oOWiEm temperament artystyczny pociąga 
ko niewątpliwie ku celom wyższym, to jednak 
obawiać się na serjo można, czy śpiewanie partyj 


wielkich, chociażby nawet raz i drugi przeszło 
bez wypadku, nie natęży go zbytecznie. 

P. Jeromin wyborny zawsze Mefisto byl 
wczoraj przedmiotem zasłużonej owacji (wrę- 
czono mu wspaniały wieniec), zresztą publi- 
czność nie rzadko darzyła i innych artystów 
oklaskami: p. Camilowę, p. Bohussównę oraz 
p. Górskiego po scenie zgonu. P. Lewicki po- 
dobał się najwięcej w romansie aktu IM. opra- 
cowanym istotnie z jak największą artystyczną 
subtelnością. Doskonałą swą Martą zrobiła p. 
Kasprowiczowa należyty efekt. 

Z okazji onegdajszego przedstawienia po- 
zwalamy sobie zrobić uwagę, że „Faust* za- 
sługuje na nowe zupełnie inscenowanie, domaga 
się tego bowiem zarówno pierwszy akt jak 
i usiatni, drugi jak scena przed kościołem, slo- 
wem — wszystko prawie. Publiczność nasza 
przyjmie operę tę w nowej szacie z uznaniem, 
a uznanie takie wyjdzie niezawodnie i przedsię- 
biorstwu na dobre. 


Z izby sądowej. 
Stanisławów 16 stycznia. 
(Wróżbita). 

Interesujący obrazek ciemnoty i zacofania 
umysłowego naszego ludu. które go czynią tak 
podatnym gruntem dla wszelkiego rodzaju oszu- 
kańczych manipulacyj, dała przeprowadzona ze- 
szlego tygodnia w tutejszym sądzie rozprawa 
karna przeciw Danyle Żyr: kowi. Żyryk, 62-letni, 
okazały mężczyzna, słynął od dawna daleko 
i szeroko pomiędzy ludem jako znakomity wró- 
żbita, niosący niezawodne lekarstwo na wszel- 
kie nieszczęścia i choroby. Radzili go się więc 
biedni ludziska na różne dolegliwości — żony 
prosiły o poradę, aby mężowie nie okazywali 
im zbyt często miłości swej pięścią lub kijem, 
gospodynie o lekarstwo, aby krowy nie kopały, 
matki, aby dzieci nie płakały i t. p. 

Sprowadzano go do chorych w dalekie 
okolice, na kilkadziesiąt nil wokoło, spieszono 
gromadnie do wsi Poity, gdzie miał swą stalą 
siedzibę. I dobrze mu się wiodło, bo najmniej- 
sza kuracja kosztowała u niego 3 zi. 50 ct., 
a w dodatku i sława jego wciąż rosła. Ale 
właśnie ta stawa stala rię jego nieszczęściem, 
bo doszła aż do wiadomości żandarmerji, która 
go w czasie wycieczki artystycznej do gminy 
Źrębówka — która mu przyniosła w przeciągu 
dwóch dni ładny dochód około 60 zł. — przy- 
trzymała i powierzyła opiece prokuratorowi 
w Stanisławowie, — oskarżony tedy o zbro- 
dnię oszustwa stawał Żuryk przed tut. sądem, 
który go po przeprowadzonej rozprawie na rok 
ciężkiego więzienia zasądził. 


Gospodarstwo przemysł i handel 


— Dyrekcja kolel państwowych denosl: Taryfa 
wyjątkowa dla przewozu nafty surowej i czyszczonej, 
obowiązująca od 1. września 1898 (nowe wydanie z dnia 
1. stycznia 1898 r.). Z dniem 1. stycznia 1898 r. wszedł 
w Życie dodatek V. 

Sprawozdnole tygodniowe izby handlowej ! przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 8. stycznia 


do 14. stycznia 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 


stara 10:55 do 11'10, nowa—'— du —'— żyto stare 770 
do 8*—, nowe —'*— do —'—, jęczmień browarny stary 
1:— do 7:80 nowy—'— do —'—, pastewny 5:65 do 5:10 
owies nowy 6-80 do 7:10, stary —*— do —'—, hreczka 


2:25 do 7:75, kukurudza zeszł. 5'45 do 5'75, nowa 510 
do 550, proso—*— do—*—, groch do got. 7'15 do 875 
pastewny 6— do 640 soczewica 22-— do 24—, fa 
sola 575 do 8:50, bobik 5:40 do 5'75, wyka 5:60 do 
5-85 koniczyna czerwona 30-— da 41:50, koniczyna biała 
od 25:— do 40—, tym. ad 15:50 do 20:50, szwedzka 


——, anyż ros. 20— do 22— płaski odd 2%— do 
24:— do --*—, rzepak nowy —— do —'—, letni 
—— do ——, rzepak zimowy 12'— do 1250, letni —*— 
do —'—,lnianka —*— do —*—, nasienie lniane od — — 
do —'— nasienie konopne —'— do —*— chmiel stary 
53— do 107:—,chmiel nowy —'— do —:—, nafta zwy- 


kła 15— do 16-—, salonowa 18— do 19'—, wosk 
ziemny —— do —'—, wszystko za 100 kilogr., spi- 
rytus — 10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 16:60 
do 16'95. 


Z sejmów. 


Do wspólnej komisji parlamentarnej stron- 
nictw niemieckich w sejmie czeskim wybrano: 
z niemieckiej parti postępowej (liberalnej) po- 
słów Schlesingera, Lipperta, Nitscbego, Funke- 
go, Sicgiaunda 1 Heinzl:; z niemieckiej pactji 
ludowej posłów: Karola Schdczera, Pradego 
i Reningera, dalej Wolfa, jaxo reprezentanta 
stronnictwa szenererowcow; Ogida jako repre- 
zentanta stronnictwa  chrześciań:ko- socjalnego. 


LJ 
r ; %* gp 
„_ Wydział krajcwy w Styrji wypracował dla 
sejmu projekt ustawy o wprowadzeniu we 


wszystkich kurjach wyborczych bezpośredniego 
i tajnego glosowania. 


x 
* * 

W sejmie zagrzebskim rozpoczęła się w pią- 
tek dyskusja budżetowa. Baron Rukawina prze- 
mawiając przeciw budżetowi, wyrazil zdanie, że 
wpływ niemiecki zgubi obe połowy monarchji. 
Berlin popiera też Węgrow w walce przeciw 
Chorwatom. 


Ze spraw czeskich. 


Grazer Tagblatt wzywa Niemców czeskich 
da trwania na gruncie opozycyjnym — aż do 
chwili wniesienia rozporządzeń językowych. 
Uregulowanie sprawy w łonie sejmu — by- 
loby ruiną jedności niemiackiej w Austrji. 
Niemcy nie dadzą się ugiąć, choćby rząd nie 
zwolał w tym roku rady państwa i ugooę z 
Węgrami przeprowadzili w drodze absolutnej. 
Każdy zły moment w chwili obecnej — jest 
zwiastuunem polepszenia się doli Niemców w 
przyszłości. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego‘). 

(8.) Praga 17. stycznia. Wczoraj starli się 
z sobą bursze niemieccy i studenci czescy na 
rogu Przykopów i placu św. Wacława. Bursze 
bez czapek uciekli do „Domu niemieckiego *, 
skąd po dłuższym pobycie odstawiła ich policja 
do domów. 

Jednocześnie tlum socjalistów demonstra- 
wał przed redakcjami Narodnich Listów i Po- 
litik, wydając okrzyki: Pereat! i śpiewając „Ru- 
dy prapor'* 

Praga 17. stycznia. (S.) Wczorajsze star- 
cie się studeatów czeskich z burszami nie- 


mieckimi nastąpiło z powodu wyzywającego za- 
chowania się tych ostatnich. Niemcy odważni 
w prowokacji, stchórzyli w bójce i poczęli, 
porządnie obici, zmykać, zostawiając na placu 
boju barwy i czapki. 


Praga 17. stycznia. Podczas wczorajszej 


bójki jeden z burszów niemieckich groził tłu-“ 


mowi Czechów rewolwerem, co tych naturalnie 
jeszcze bardziej rozjątrzyło. Aresztowano dwie 
osoby. 

Wiedeń 17. stycznia. Czeskie stowarzysze- 
nia wiedeńskie urządziły wczoraj zgromadzenie, 
protestujące przeciw znanemu wnioskowi posła 
Koliski, według którego w Dolnej Austrji ję- 
zykiem wykłado vym w wszystkich szkołach bez 
wyjątku może być tylko niemiecki. 

Zgromadzenie miało się odbyć w lokalno- 
ściach Gschwandnera, właściciel jednak zabronił 
wstępu do lokalu, przed którym zebrało się 
około 3000 osób. 

Po rozpreszeniu ich tutaj przez policję, 
udali się wszyscy na Leopoldstadt do innego lc- 
kalu, gdzie zgromadzenie się odbyło w obecno- 
ści posłów czeskich i morawskich. 

Nadeszło wiele depesz gratulacyjnych, mię- 
dzy innemi list z Krakowa, który wyraża współ- 
czucie serce polskich dla narodowej walki Cze- 
chów wiedeńskich. List ten przyjęto burzliwymi 
oklaskami. 

Następnie uchwalono rezolucję, która przed- 
stawia wniosek Koliski jako wypływ narodowej 
nietolerancji i nienawiści i wywodzi, że Czesi 
są uprawnieni do żądania względów, jakie im 
zabezpieczają zasadnicze ustawy państwowe. 

Rezolucja żąda dalej prawa publiczności 
dla szkoły Komenskyego w Wiedniu i zapo- 
wiada gwałtowną wałkę w razie, gdyby wnio- 
sek Koliski przedłożony został do sankcji mo- 
narszej. 

Po zgromadzeniu udal: się uczestnicy do śród- 
mieścia przed ratusz, gdzie ich policja rozpró- 
szyła. Gala demonstracja odbyła się spokojnie. 

Praga 17. stycznia. (S.) Poseł Wolf prze- 
mawiał wczoraj w Trutnowie, gdzie mu zgoto- 
wano demonstracyjne przyjęcie, połączone z 
pochodem z pochodniami na jego cześć. Na 
zgromadzeniu wyborców proklamował Wolf ja- 
ko politykę niemiecką — politykę kulaka, 
oraz nawoływał do tego, aby nie spocząć w 
walce ani na chwilę, dopóki się w Pradze nie 
odniesie takiego zwycięstwa jak w listopadzie 
r. z. w Wiedniu. 

Praga 17. stycznia. Przed gmachem sejmo- 
wym stoją tlumy publiczności. Galerje przepeł- 
0-13 Posiedzenie zagaił marszalek o godz. pół 

o 12. 

Po zalatwieniu wstępnych formałności za- 
żądał głosu Wolf i rozpoczął swą mowę skar- 
gami na szykany, na jakie wystawieni są Niem- 
cy ze strony ludności Pragi. 

Wiedeń 17. stycznia. Wczoraj odbyła się 
narada ministerjalna, na której uchwalono na- 
reszcie sposób zachowania się rządu podczas 
dzisiejszego posiedzenia sejmu czeskiego. 

Praga 17. stycznia. W sejmie interpelow ił 
dziś p. Schůcker w sprawie zabicia w dniu 7. 
b. m. kaprala Niemca przez Czecha, żołnierza 
obrony krajowej. Pierwszy z nich został p: hnięty 
bagnetem w szynku i zmarł w kilka godzin po 
otrzymaniu rany. 

Jako pierwszy mówca do wniosku hr. 
Buquoy'a przemawiał Wclf, a przerywano mu 
ustawicznie z powodu jezo gwałtownych napaści 
na Czechów i na Słowian w ogóle. 

Powiedział on, że musiał się dziś poprostu 
chyłkiem wślizgnąć do gmachu sejmowego, 
gdyż inaczej tłumy, zebrane przed hotelem, w 
którym mieszka i przed sejmem przeszkodziłyby 
mu w ukazaniu się w sejmie. 

Niemieccy posłowie — mówił dalej — 
bronią się przed rozjuszonym tłumem rewolwe- 
rami, (co nie jest niczem innem jak tylko pro- 
wokowaniem spokojnej zresztą ludności Pragi, 
Przyp. Red.) 

Niemcy postanowili przystąpić do bojkoto- 
wania mniejszości czeskich, jak zapowiada 
Wolf. 

Porozumien'e się Niemców z Czechami 
dopiero wtedy będzie mogło nastąpić, gdy 
Czesi uznają zamknięty teren językowy i wy- 
rzekną się swych idei autonomistyczny: h. 

Po przemówieniu Wolfa ma namiestnik 
dłożyć bardzo ważne oświadczenie rządowe 

Praga 17. stycznia. Posłowie czescy Eu- 
gel i Herold przemawiali wczoraj na zgro- 
madzeniach w Królewskich Winohradach. Po- 
sel Eogel oświadczył, że wszystkie gabinety 
obct:odziły się zanadto delikatnie z Germanją 
irredenta. Co do konf rencyj Czechów z pre- 
zydentem ministrów hr. Gautschem oświadczył 
mówca, że Czesi wzięli udział w konferencjach, 
ażeby nie ściągnąć na siebie zarzutu, że nie chcą 
się pogodzić z Niemcami. Czesi chcieli przyjąć 
propozycje, Niemcy jednak je odrzucili; roko- 
wania pojednawcze spełzły ostatecznie na ni- 
czem. Obecnie mają stronnictwa wolną rękę. 
Dr. Engel wyraził żal, Że partja S.hoenerera 
objęła kierownictwo nad Niemcami. Sironuictwu 
temu chodzi tylko o tendencje pangermańskie. 

P. Herold powiedział, że Czesi muszą 
obecnie umiarkowanie postępować, ażeby nie 
zać Niemcom pozoru do opvszczenia sejmu. 


Praga 17. stycznia. (S.) Jest rzeczą pewną, | 


iż abstynencja posłów niemieckich jest tylko 
kwestją czasu. Walf zapowiedział ją w imieniu 
Nienirów w swem przemówieniu bęz obsłonek. 

Po Wolfie przemawiał połemizując z nim 
hr. Sylva-Taroucca; mówH po niemiecku, a 
przemówienie swoje rozpoczął od słów Cycero- 
na: Quousque tandem, Catilina? ! 

Następnie przemawiał chrześcjańsko-socjal- 
ny ksiądz Opitz, a powtarzał tylko to, co glo- 
sił Wolf. Przemawiał w duchu rarodowo-nie- 
mieckim przeciwko czeskiemu prawu państwo- 


wemu, Młodoczechom, Czechom w ogóle i 
szlachcie. Mowę jego kilkakrotnie przerywano 
hałasem. 


Po Opitzu przemawia radykalny Czech, 
dr. Baxa. 

Dotychczas, godzina 3. minut 20 panuje 
względny spokój. 


Sprawa Dreyfus- Esterhazy. 


(Telegram „Dziennika Polskiego''). 

Paryż 17. stycznia. W odpowiedzic na list 
Cavaignaca zapewnia Dreyfusowa, że mąż jej 
nigdy nie przyznał się do niczego. Kapitan Le- 
brun Renaud, który interwenjował pizy degra- 


dacji i inne osoby zaprzeczyły przed sądem 
twierdzeniu Cavaignaca pod przysięgą. 

List kończy się słowami: „Mój nieszczęśli- 
wy mąż zostanie jednak zrehabilitowany może 
jeszcze za życia, a może też dopiero po śmierci 
— na to przysięgam.* 

Paryż 17. stycznia. Na placu Vendóme 
odbyła się imponująca manifestacja na cześć 
jenerała Saussier, który dziękował z okna. De- 
monstracja odbyła się bez wypadku. 

Paryż 17 stycznia. W ciągu dnia wczoraj- 
szego odbyły się demonstracje przeciwko ży- 
dom i Zoli, przyczem wytłuczono mnóstwo 
szyb w sklepach i mieszkaniach żydowskich. 
Na ulicach krzyczano: Precz z żydami! Hańba 
Zoli! Aresztowano 15 osób. 

Paryż 17 stycznia. Wczoraj na zgromadze- 
niu, w którem wzięło udział około 1.000 osób, 
zaprotestowano przeciwko trzymaniu w tajemni- 
cy pewnej części procesu Esterhazego. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.” 

Wiedeń 17. stycznia. Zapowiedziane na 
wczoraj przez socjalnych demokratów zgroma- 
dzenie w hali ludowej ratusza z porządkiem 
dziennym „robotnicy a prawo wyborcze do 
sejmu i rady gminnej* nie odbyło się z powo- 
du zakazu policji, ponieważ magistrat nie chciał 
odstąpić sali. 

Nim zakaz ten obwieszczono, zwołało sto- 
warzyszenie „Gerechtigkeit* zgromadzenie do 
sali resursy w pobliżu ratusza z tym sa- 
mym porządkiem dziennym. Na zgromadzenie 
to przybyły tłumy, ponieważ jednak sale nie 
mogły pomieścić wszystkich, przeto na ulicy 
zwłaszcza przed ratuszem, powstały ogromne 
zbiegowiska, a policja musiała rozpędzać tlumy 
niejednokrotnie, aresztując przytem pięciu opor- 
nych. 

Wiedeń 17 stycznia. Król Milan był wczo- 
raj na audjencji u cesarza. Miał na sobie serb- 
ski uniform jeneralski z wstęgą orderu św. 
Stefana. 

Bukareszt 17. stycznia. Agence Roumaine 
zaprzecza pogłosce, jakoby rząd rumuński za- 
warl z grupą banków berlińskich układ o no- 
wą, 4-procentową pożyczkę w sumie 220 miljo- 
nów franków. 

Stambuł 17. stycznia. Bank  niemieck 
zaostrzył warunki pod którymi chce udzielić 
Turcji pożyczkę, żąda mianowicie opłaty pro- 
centu 70/,, tudzież podwyższenia gwarancji 
dochodów kolei Eskiszcher-Konia o 2300 fran- 
ków rocznie za każdy kilometr. Nie wiadomo 
jeszcze, czy pożyczka wogóle przyjdzie doi 
skutku. 

Budapeszt 17. stycznia. Inżyniera Gardeza, 
który otruł swą żonę, skazał dziś sąd na dożywo- 
tnie ciężkie więzienie. Dziś rozpoczął się również 
proces przeciwko dr. Beli Lenkei'owi, oskarżonemu 


o kradzież obrazów. 
z aam a aa 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 17. stycznia 1898 r. 

HOTEL ZORZA E. hr. Dzieduszycki z lzydo- 
rówki A. hr. Męsiński z Duklt. J. dr. hr. Tarnowski z 
Dzikowa. M Świdzińska z Horodyszcza. G. Gawecki z 
Tarnobrzegu. Prof. dr. Rosenblat, dr. Chmurski z Kra- 
kowa. Z. Jordan z Wojnicza. 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja I. 8 pierwszo- 
"radny hotel restauracja i kawiarnia. Hr. Tarnowski 
z Krakowa. H. hr. Sobański z Podola ros. E. hr. Czar- 
necka z Poznania. A. Rodakiewicz z Przemyśla. W. Ko- 
złowski z córką z Peretoka. A. Idzikows z Krakowa. J, 
Szlagowski z Poznania. J. Grossman z Norymbergi. J. 
Schenk z Nesselsdorfu. K. Hcber z Wrocławia. W. Za- 
wrzil, A. Kopeczky z Czerniowiec. Chmielewski z Wyżni- 
cy. W. nr. Reyowa z Psar. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Zieniewicz z Daszawy. S 
Lustig z Wiednia. J. Zawistowski z Supranówki. Z. Cień-' 
ski ze Stauisławowa. A. Strzelecki z Kukizowa. Pułk. 
Poten z Gródka. D. Weygert z Podlisek. R. Freitag z 
Waszkowa. M. hr. Beyzym z Rosji. Br. A. Horroch z 
Winniczek. Hr. A. Tyszkiewicz z Brodów. L. Tworkow- 


ska z Kowenic. S. Soffer z Wiednia. Dr. Biesiadeck 
z Rzeszowa. J. Mierzeński z Bubna. M. Brokl z 
Antoniny 

mwadesłane. 


(Kobryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ar. siebie Żadnej za nią odpowiedxialności). 


Pó 
BS" Oszustwo! "Yu 


niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują ety- 

kietę sławnych tutek Niemojowskie- 

go. Należy strzedz się przed lichem naślado 
wnictwem |! 

Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nea- 
zwiskiem : 


St. W. Niemojowskiego. 


Adwokat krajowy 


Dr. Kajetan Maramorosz 
przeniósł kancelarję s Kołomyi do Lwowa, pod 
bczbą 12, ulica Akademicka (naprzeciw kasyna 

mieszczańskiego). 


Wprost z Londynu 
wielki wybór krawatów i rękawiczek angielskich 
otrzymał : 


Marcin Müller 
plac Halicki ]. 14, obok Banku hipotecznego. 


Adwokat 


Dr. Artur Fichmann 


przesiedlił się z Bełza do Zabłotowa. 


fatumefun fwanied utÓJWNĘ "funazann ; *tuyiinin kaman auiren | 


| 
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Renó Bazin. 


STARA PANNA. 


(Ciąg dalszy). 

— Będzie zatem trochę trudną rzeczą wy- 
naleść tę książkę. Ale jeżeli pan chcesz wejść 
na drabinkę aż do piątej półki, gdzie mąż mój 
chował wszystkie książki pożyczane, to rzecz 
możliwa, że poznasz pan tę książkę po jakimś 
znaku... Uważaj pan! Przeskakujesz pan trzy 
stopnie. Tak, tutaj znajdują się pożyczane 
książki... Czy to ósemka? ką 

— Zdajemi się proszę pani, że była mniejsza. 

— A zatem dwunastka... Tam, na lewo... 

Biedny chłopiec stracił głowę do tego sto- 
pnia, że nie wiedząc dobrze, co sam mówi, i 
jakby zmuszony do tego jakąś niewidziałną 
sprężyną, odparł: 

— Zdaje mi się proszę, pani, że była da- 
leko większa. i 

Teraz dopiero zauważył swoją niezręczność 
odrazu spostrzegł, iż nie przestanie nigdy być 
niezręcznym, bez energji, niedołężnym. Szybko 
zszedł z drabinki, pożegnał się z śmieszną po- 
rywczością, i przez całą drogę robil sobie gorz- 


kie wyrzuty za swoje niedołęstwo. Ostatnie je- 
go spojrzenie przed domem pobiegło raz jeszcze 
ku szerokiemu oknu, przy którem siedziały dzie- 
wczęta, świeże, różowe i śmiejące Się. 

A Malgorzata uśmiechnięta, pół 
pół serjo rzekła do siostry: 

— Spojrzał na c'ebie tak szczególnie, Klau- 
dio, zalożylabym się, że nie przyszedl dla ja- 
kiejś książki, tylko właśnie dla ciebie. Przysię- 
glabym że cię kocha|.. 

Mocny Boże! Nie była to nawet nocząt- 
kowa litera romansu, ale pan. a Klaudja skła- 
małaby, gdyby mówiła, że pisarz pana Blondć. 
pne nie wywarł na jej siedmnastoletnie serdu- 
szko wrażenia. | 

A pisarz pana Blondópine. który nie po- 
k-zał się więcej, stopniowo w fantastycznej wyo- 
braźni młodego dziewczęcia, następnie dojrzalej 
panny i nareszcie starej panny zmienił się w 
zakochanego, drżącego, szalejącego Z rozpaczy i 
nie mogącego się odważyć na wyciągnięcie ręki 
po swoją wybraną bohatera, jakiego od czasu 
do czasu widywała na scenie w teatrze. 

Liczył on się do tlumu konkurentów, któ- 
rych w swej wyobraźni posiadała panna Klau- 
dja, gdy później z jakimś szczególnym uśmie- 
chem zapewniała : 


żartem, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Stycznia 1898 r. 


— Nie chciałam wychodzić za mąż... 

Teraz w istocie nie myślała o tem wyda- 
rzeniu. Duszą i ciałem stała się „architektką.* 
Wstawala z brzaskiem dnia, wydawała rozkazy 
od wczesnego ranka do późnego wieczora, albo 
też udzielała rad z utajoną, a!bo też źle ukry- 
waną radością, którem człowieka, się uda nie- 
spodziewanie panowąć samemu, po wielu, wie- 
lu latach, podczas których był zawisłym tylko 
od rozkazów i życzeń i nych. 

Po upływie miesiąca powróciła do miasta, 
aby znowu zająć sw je skromne mieszkanko 
w domu brata. Tutaj znalazla prawie jeszcze 
chłodniejsze przyjęcie niż zwykle. Zarsucano 
jej, że jest rozrzutną i nierozsądną, gdyż malych 
rent swego spadku używa na restaurację sla- 
rego zamku. 

Brat mówił do niej: 

— Popełniasz kolosalne głupstwo, 
rego później z pewnością żałować będziesz. 


Odpowiedziała ną to: 


— F'roszę cię, wybacz mi tę słabostkę, 
znajduję w tem szczególną przyjemność, że 
mogę budować. Jak budowa będzie skończona, 
wtedy będzi» mi brak tej rozrywki, tej troski 
miłej, jaką mi sprawiała. 


któ- 


I coroc?nie powracała do zamku, znajdu- 
jącego się w cieniu starych buków, aby tutaj 
cały dochód obrócić na upiększenie i odnowie- 
nie swej siedziny. Budynek stracił swe poda- 
błeństwo do ruin; teraz ładna, wdzięczna wie- 
życzka przyo'dabiala zamek, nowy dach łup- 
kowy świecił się i błyszał w słońcu wiosennam, 
jak polerowany metal. 

Powazanie starej panny między sąsiadami 
wzrastało jednocześnie i podnosiło się z jej tnu- 
rami i wieżyczkami. Pierwsi, którzy ją do sie- 
bie zaprosili, nie znajdowali jej ani głupią, ani 
niedostępną, ani szor»tką. Nieutórzy pokochali 
ją nawet. 

Przyzwyczajono się do widywania starej 
panny, peszo, z torebką w ręku, w towarzy- 
stwie brunatnego, z białemi latami bolończyka. 
Szczególnie wśród wieśniaków tyła stara panna 
bardzo popularną. Nazywano Ją poprostu „na- 
szą panną* i wszyscy byli glęboko przejęci tem. 
że „icb panienka“ należała do starej rodzny 
szlacheckiej, która dla biednych ludzi była co- 
brą i sprawiedliwą. 

W dwadzieścia lat później znajdujemy pan- 
nę Klaudję w pięknym zamku w Bel- Aubier, 
dokąd przybyła na dwa miesiące. Wszystko 
urządzono na nowo w budynku, który wyglą- 


dał prawie jak gniazdko, gotowe do przyjęcia 
młodej pary goląbków. 

Zachowała dia siebie mały placyk w tylnej 
części parku, aby od czasu do czasu z+dowolnić 
swą manję budowlaną. 

Pnna Klzudja jest już prawie siwą, cho- 
dzi trochę pochylona i oczekuje przybycia swe- 
go siostrzeńca, porucznika oi dragonów. 

Dotsnała cudu, ona tą stara, wyszydzana. 
opuszczona stara panna. wynalazła dla tego 
siosirzeńca narzeczoną, która ją tak s-mo jak 
cn, lecz cd dawniejszego już czesu kochała. 

Przybył, mose nawet w tym samym po- 
wozie, w któr+m stara panna p zed laty dwu- 
dziestu odbywała swój wjazd tryumfalny do 
Bel- Autier. 

Następnego dnia pojechałe z sios rzeńcem 
do zamku R., aby rozpocząć starania o rękę 
Marji de Durand. Patrzyła uszczęsliwiona za 
młodą parą. której szczęście biło z oczu, jak 
pod sklepieniem uumaych. potężnych buków 
kroczyła pod rężę, s pcząc do siebie Siedkie 
słówka, których stare drzewa często sluchaly w 
dawniejszych czasach. 


(Dokończenie nastąpi). 


vis-à-vis „Platteis.” 


Mebie bambusowe własnego wyrobu. 


Eg” Ulica Ferdynanda Nr. 32 -g 


W. Stanćca hurtowny handel sertaty rosyjskiej w Pradze, [777 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą 


— EE „Prawdziwy rum Jamaika” aż do oryginalnych flaszek Kingston. sze 


Pisemne zamowienia załalwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 


s DF- Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. "Wng 


znacznie lepszy pod 


dministracja i magazyny %ag 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 17/, cenia od wyrazu. 


"r ` ZI i 


ppsterlusz rutynowany we wszystkich 
agendach ewidencji katastru grunto- 
wego, szybki rachmistrz znajdzie natych- 
miast zatrudnienie po 30 zł. i w miarę 
zdolności do 40 zł. miesięcznej gaży. 
Pierwszeństwo mają ci, ktorzy już przy 
katastrze dłużej służyli. Inni nie znajdą 
uwzględnienia. Winiarski, Jaworów. 34 


m POSZUKUJĄ POSADY. 1% | 


Ko adwokacki z prawem substytu- 
cji poszukuje posady w miejscu. Zgło- 
szenia listowne pod 
szeń Plohna Lwów. 


Dr. do biura ogło- 


Ea] ow 
orodnik, kawaler, lat 30, inteligentny, 

z dobremi świadectwami, wszechstrou- 
me wykształcony, obeznany dobrze w wa- 
rzynierstwie. kwieciarstwie, pomologji 1 
chmielarstwie, zakłada parki i sady po- 
szukuje posady w kraju lub zagranicą. 
Zgłoszenia Bolenlak biuro Plohna, ulica 
Karola Ludwika 9. 


9%%%%999999 


g” 


EXSIGCATOR" 


Rittera 


ul. Władysława 17. 


10% VII 1—9 


Jilustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. 


każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 dowodów. 


10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36. 


Zastepcy poszukiwani. 


1032 VI 1-9 


IE” Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. BĘ 


Chcesz pan pieniadze zar bić? 


To proszę posłać adres pod B 
300 ekspedycji anonsów Louis 
2100 Wolff Leipzig. 12i 


Diódny rocznik asekuracyino-ekonomiczny 


paf na rok 1898 "Tag 


[yu zdrowe pieczywo przez lekarskie powagi polecone 
chorym «a żołądek 


opuścił prasą 


b 
1063 1—1 
4 


WACHLARZE 


z piór, gazy, koronek, szyldkretu 
i kości słoniowej w najnowszych 
fasonach od 2 zł Wachlarze fan- 


m SPRZEDAZ. 


amlenioa dwupiątrowa ul. Hoffmana 5 
do sprzedania. 


Do nabycia w każdej księgarni. 


| oniczynę p 
RoT Wwy WTB WW Dj wa o e e eT 


Iniankę i tymotkę l t p. w ilościach cd 


= tazyjne od zł. 1.0 500 kilo zwyż, przyjmuje w PRE —— 
rzyjmuje słę abonament na obiady i ać . $ omisową i 3 s e ' 
E e a ae “si |$ Górski i Szydłowski $| MARIAN TOPOLNICKI Do siewu wiosennego 


dostarcza BANK ROLNICZY we !'.wowie 

z gwarancją ZA ają kłełkowania | ozystość pod kontrolą Stacji doświadczalnej 
w Dublanach: bez kanianki: koniczynę, lucernę oryginalną Provence i tymotkę oraz 
wszelkie nasiona traw, 8porek, Jubla, wykę, bobik, groch, buraki I marchew pastewną, 
koński ząb oryginalny amerykań:ki i węglerski, oraz nowy gatunek końskiego zębu 
„Zloty“, kukurudzę pastewną Pignoletto | Cinquantino, pszenicę jarą i przewódkę, 

Żyto jare, owies, hreozkę, proso I t. d. 1094 1—? 
ZE, 0 m 


(lullana Topolnickiego następca) 
Dom Importowy Lwów, Sykstuska 36. 


A. SADWODZKI 


Lwów, Rynek I. 27. 
Największy wybór Grzebieni, 
Szczoteczek do zębów i rąk 


z | najsławniejszych fabryk francuskich 


le kiszone klgr. 45 ct. pocztą w be- 
czułkach do 5 klgr poleca handel 
Jana Justjana, Lwów, Krakowska 1. 


Lwów, plac Marjacki 8. ż 


FUMIGATEUR D'ESPIC } sararow 


W glównych aptekach. — Sklad główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare- 


QNOSZENIA do wszystkich pism 


po cenach najtaúszych przyjmuje 


Biuro ogłoszeń i dzienników 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
w” Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie. 


mj Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
af porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych "dwrntnę pocrta 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 3% minni od czasn lwowskiego, ważny od 1 października 1897 r, 
adnhadzi za Lwewa: 


an 


Jedzcie 


na śniadanie 
na obiad 
na kolację 


i angielskich. 
Ceny bardzo niskie. 


MMSDICECMEZ z 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju franenskiego pod , ŚWwarancją, 
w szkole kroju Eagenl! WenkBrównej, 
Lsaw, ulica Chorążczyzny t. 5, LI, Piętro, 
d zwi 19. Osobny kurs dla wiecej uczen 
nie równocześnie w nauce tdział ħrara- 
c.ch w zniżonych warunkach, 

Po umiarkowanej aaa na każdą 
miarę sprzedaje się “omy ua gstaninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skroienia całe knie a DB żaija- 
nie do sfastrygowania I wypróbowania 
pəd gwarancją najściślejszej dokładności, 
Z uuówienia na prowincię uskutecznj:, sig 


Quaker Oats 


najzdrowszy amerykański produkt z mąki owslanej. 


Bardzo pożywne (16% ciał białkowatych), 
tanie, na zupy i Sosy odpadają zapraszki, 
najsmącznie,sze leguminy prędko poprawione. 


Dla dzieci I chorych na żołądek przez lekarzy 
polecone. 


W oryginalnych paczkach (z przepisami gotowania). 
Do nabycia w handlach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach. 


SF Żądać Nałeży wyraźnie „Quäker Oats” a nie 
przyjmować pezwartościowych. Tag 


Poclag zodzina 
p 
ospiewz, à- do Poawułoczysk : Brodaw T warea gołe, 
6-10 do Czermuwiec i Suczaw! 


Pociąg godzina orzychańzi de Lwowa. 


asotowy 1'4U z Sucta; i Uzerntawie: 


= 4:50 z Janowa - OT 


220 do Skolego, Kałasza, Chyrowa / 

9-25 do Bełzca w połącz. z Sokalem : Jaromawiem 
10-66 da Podwoioczysk i Brodów £ dworca główn, 
10:27 da Podwołaczysk i Brodow z dworca Podzamcze 
- 10:45 do Czerniowiec i Suczawy 

pospiesz. 1'56 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2-08 do Podwołoczyski Brodów z aworca Podzamcze 


1:53 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze ' e do Podwołoczysk z Podzamczh 
8'05 za Stryja i Ławocznego osobowy 5*45 do Czerniowiec i Suczawy F E i 
8'15 z Tarnopola : Brodów na dworzec główny porpiesz. 840 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów Premiowany najwyższemi odznakami 
8'25 z Sokala : Rawy ruskiej ssobowy 85C do Janowa A 
0 z Krakowa w połącz. < Chyrowem asohowy 85% do Krakowa w połącz. z N Sączem | À Ń D E L À | 
e 


9:1 

10:35 z Jarosławia 

1:15 z Janowa 

1:80 z Krakowa w połączenia z N. Sączem, Zagó- 


rzem, Chyrowem i Rawą : 


80 

n 
*40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy owo odkryty 
60 


Proszek zamorski 


rowem i Stanisławowem 


1 

150 z Suczawy i Czerniowiec ` 
k 2-15 z Podwołoczysk na Podzamcze 

2 


3 pospiesz. 2'40 do Suczawy i Czerniowiec 
, ‘B0 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny pospiesz 250 do Krakowa w poł x Rawą Chyrowam Marką ochronna. zabija I niszczy Sary 
osobowy 5'25 z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem Y5 do Stręm l x 
» i 5-35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze Ahu do jarris szwaby, karakony, pluskwy, peliły, moskale, w: y, mrówki, 
5:46 1 Czaraiowi i iki i 
i z Czerniowiec stonogi, mole, moliki ptasie 
Na T7TT1 i wszelkie owady Z szybkością i pewnością, tak zdumiewającą, 

z Podwałaczysk aa dworzec główny myk GwY bar] dc Krakowa i Peszta żer pi RDA weiéladu, nig ala 
z Krsknwa w połącz. z Rorwadowem zn. | do Sokala i Rawy ruskie) i Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andoa rę" nCzeZE” 
z Brzuchowie tylko od */, do "j, włączmie ssabą ~ Tif do Tarnopola z dworca E Ównego psem” w Pradze, ulica Hu* 1 
z Krakowa, Jasła, Samoka A Sm de styp Ławoczmego "NM, Chyrom: | | Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt, Zygmunt Rucker apt, pod „Srebrnym 
z Scezawy i Czermiowieć 5 74 | do Tarwopuin z dworsa czę Orłem,* Alojzy Hubner droguerja, Rynek l. 38, Piotr Ge! ofer apt, Karol Bayer, 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą te | ie Jszowe 7 ul. Krakowska, J, Friedrich & A, Beacock, ul. Hetmańs a © 4, Bląłą; E. Kruppa; 
z Suczawy | Czerniowiec a 6%] so Czerniowiec | SUCZAWY Bełz: M. Musiał: Bolechów: Karol Dull apt.; CZAUY "uRajeg: H, Pacanower 


i Jakób Stotter; pemnla Wyżna: Bracia Groedel; sd Hescheles, A. Lippus ; 
Glinlany: A. Heim apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt- ; Kozłów: Seweryn Błachowski 
apt. ; Kraków: Mikołaj Pioss apt, W. Redyk apte "% *"SZniewyski apt., Eugeniusz 


zezziramy fiO] do Krazuwa w połącz. % Jasłam, Rozw: 
dowem i N. SĄczeM 
sacbawy ir du Hadwołoczysk | Brodów X dworca gi 


z Podwołoczysk | Brodów ma Podzamczs 
z Podwołoczysk | Brodów na dworzec ył. 
za Stryja w poł. z Chyrowem 


z Ławocznego. Stryja, Kałusza y Mzij do Podwotoczysk, Brodów, Kopeczyniac, Geller apt., kupiec, Rem „; Nowy Targ: Ad, Baumann, K. Lauer 
z Podwołoczysk na Podzamcze Hasiatyna z dworca Podzamcze S. Ha U ia S. i przemyśl: A, paliszewski; Równe 
z Podwołoczysk na dworzec główny ś 44] do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłezy, koło Dukli: Towarzystwo Spożywcze „Wrocanka“ al: St Wołkowski dawniej 
z Krakowa w poł. z N. sSączem, Jusłsna Rozwadowem 1 N. Sączera Grott; Stanisławów : A. Beil apt, Stryj: Julus? Barański, jakób Kindler; Sto- 

1 Chyrowem z 580] do Stryja, Łuwaczaeęo : Uuyrowa tawa: F. Efler; : obok c. k, Starostwa; Złoczów: 


Tarnów: Władysław Brach 
Rothenberg & Ço., dawniej Józef Gold; żół © 
Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia W590 

Andeja plakaty: 


kiew: Juljan 1 earczyk; Żywiec: 
M, gdzie są wywieszono 
1627 1— 


UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiegu o 86 minnt,a mianowicie 1% godz. w czasie sradkowoketropejski 
= 12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 6'59 rano objęte s% ramkami. Biura 
iaformacyjne c. k. kolei państw. przy ulicy 8 Maja w Hotela Imperia] udziela wyjaśnień w sprawach Kolej;wych 

sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Gunthera 
pieczywo z aleuronatu 
(Aleuronat = 90)7/, białka roślnnego.) 
Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków i pept:nu z aleuron: tu do wszystkich krajów. 
Liczne świadectwa lekarzy i odbiorców. 1039 IV. 1-7 


F. Ginthers Klenronath-Geback-Fabrik Frankfurt a/ Main (Rermeswep). 


Atelier fotograficzno -malarskie 


KAROLIN” 


Lwów — Pasjż Hausmanna. 


Wykonu,e portrety naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografii. po nastę- 
pujących cenach : 
| Portret kredkowy 
Portrei pastelowy |. 
Portret akwarelowy 
Portret olejny 
Wszelkie zdjęcia fotograficzne, widoków | wnętrz po cenach 
umiarkowanych. 2063 1-7 


| Wielkość 
| naturalna !! 


Wielkość 
40x50 y 


ejm 


kd Dra Fryderyka Leuglela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w paiu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
4 ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony Zosł 1. 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takna razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek, 300 1—7 


Jeżeli wieczorem posinarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już nazajutrz rane 
odpadają prawie nieznaczne łupleże ze skóry, którą 
staje salę przezto lóaląco białą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zinarszczki i blizny Z ospy 
ı nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i śwję- 
) żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 3 
M użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzeesowe, najłagolniejsze i najodpo- 
$% wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


pó Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
% Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernłowcach u Golichowskiego * 
nast. Mahl apt, Schraredt 4 Fontin droguerja; w Taruapolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnówie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
ska u Altreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


APTEK W 
266%: 0.2606 €60066 


Abonować najlepiej 


wszystkie pisma krajowe | zagraniczne 


są wiec 
polityczne, żnraala mód, helestrystyczne, naukowe itd. 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 
latność w usłudze. 

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję. 


M 
ELTTI ILAE 


i 


— 


Z Drukarni K, Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


